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W  atmosferze dumy z osiągniętych sukcesów
do walki o dalsze zwycięstwa

Nowy Rok w stolicy

Podzlękof/onie Prezesa Rady Ministrów
towarzysza Bolesława Bieruta

za złożone życzenia noworoczne
Załogom zakładów przemysłowych, przedstawi­

cielom organizacji społecznych, młodzieży oraz wszy­
stkim tym, którzy nadesłali życzenia z okazji Nowego
Roku składam tą drogą serdeczne podziękowania.

Prezes Rady Ministrów 
BOLESŁAW BIERUT

Przewodniczący Rady Państwa
Sow. Aleksander Zawadzki

p rzy ją ł  k o r p u s  d y p l o m a t y c z n y

W ARSZAW A PAP W nastroju radości i dumy z osiągniętych j cięstwa produkcyjne. Od zieleni 
sukcesów w realizacji zadań pierwsze) połowy Planu 6-letniego. girland odbijają drogie całemu 
pełna entuzjazmu i  zapału do walki o zwycięskie wypełnienie naro^owj symbole pokoju i planu 
*  - - - '   --------- *■— Narodoweao — powitała . , .........porywających ¿uwn * ruy.u.»,» * —
Warszawa rok 1953. Świąteczny nastrój potęgują umieszczone na 
płacach ł  skrzyżowaniach wielkich arterii stolicy połyskujące 
wielobarwnymi lampkami nowo roczne choinki. W powodzi jarzą­
cych się świateł tonie wspaniała nowoczesna dzielnica Warszawy 
— MDM Ulicami miasta przeciągają tłumnie mieszkańcy zaązatąc 
na liczne zabawy i Imprezy artystyczne, zorganizowane w zakła­
dach pracy i instytucjach społecznych, świetlicach i domach kul­
tury.

do
zadań Programu

Przodujący ludzie klasy robot­
niczej, wybitni przodownicy pra­
cy ł racjonalizatorzy, przedstawi­
ciele inteligencji pracującej, akty 
wiści Frontu Narodowego i ruchu 
obrońców pokoju spotkali się na 
uroczystej noworocznej zabawie 
zorganizowanej przez Warszaw­
ską Radę Związków Zawodowych 
w  pięknej auli Politechniki War­
szawskiej.

Na honorowym miejscu olbrzy­
miej auli, na tle spływającej z wy 
sok a czerwonej 1 biało -  czerwo­
nej draperii widnieje wielki por­
tret przywódcy i nauczyciela pol­
skich mas pracujących, Prezesa 
Rady Ministrów Bolesława

kąty świetlne, ukazujące bohate­
rów Planu 6-letniego i ich zwy-

budowy podstaw socjalizmu w 
Polsce. Sięgająca pierwszego pię­
tra noworoczna choinka jarzy się 
różnokolorowymi światłami.

Zabawa rozpoczyna się. Płyną 
skoczne dźwięki mazura. W  ser­
decznej, radosnej atmosferze ba­
wią się mieszkańcy stolicy. Wśród 
tańczących par widać znanych

M ech rok 1953 za p o c zą tk u je  erą 
trw a łe g o  pokoju na całym  Sw iede

Grądzie hinduskie! delegacji na Kongres Wiedeński
MOSKWA PAP. Agencja TASS 

podaje noworoczne orędzie hin­
duskiej delegacji obrońców po­
koju. Orędzie głosi m. In.:

Delegacja hinduska na Kongres 
Narodów w Obronie Pokoju 
przebywająca obecnie w Związ­
ku Radzieckim przesyła z okazji 
Nowego Roku gorące braterskie 
pozdrowienia wielkiemu narodo-

zdecydowanym dążeniu do zapew 
nienia pokoju.

Niechaj w nadchodzącym roku 
zacieśnią się więzy przyjaźni i so 
Marności między wielkimi naro­
dami Związku Radzieckiego I In­
dii! Niechaj nowy rok zapocząt­
kuje erę niewzruszonego pokoju 
dla nas 1 całej ludzkości!

naay xvumdUDw »-------  - ■ . . . . . .
woioio i wi radzieckiemu i jego wielkiemu 

Bieruta. Poniżej portretu bieleją j wotJzowi towarzyszowi Stalinowi.
wielkie cyfry: 1953. Hasła głoszą-1 Szczerze pragniemy, aby w nad- 
„Nlech żyją przodownicy pracy— ' ■ 
duma narodu polskiego", „Na­
przód do zwycięskiego wykonania 
zadań 4 roku Planu S-letniego".
Na wysokości pierwszego piętra 
przyciągają wzrok barwne pla-

Terror policyjny 
na Filipinach

NOWY JORK PAP. Korespon­
dent agencji Associated Press 
donosi, że w dniu 27 grudnia do­
konano na Filipinach masowych 
aresztowań. Aresztowania prze­
prowadzała policja i oddziały ar­
mii filipińskiej. 350 osób wtrąco­
no do więzień.

Terrorystyczna akcja władz fili 
pińskich zmierza do zdławienia 
elementów demokratycznych w 
kraju. Represje skierowane są 
W pierwszym rzędzie przeciwko 
Komunistycznej Partii Filipin.

przodowników pracy i racjonali­
zatorów: Stefana Wdowskiego,
nowatora z Zakładów im. Dymit­
rowa, autora 40 projektów racjo­
nalizatorskich, Bolesława Ziarno, 
brygadzistę betoniąrskiego, który 
w  październiku br. wykonał 6 
norm rocznych, Zbigniewa Bur­
skiego, ZMP-owca z „Parowozu" 
wykonującego 458 proc. normy, 
Adama Marczaka z Zakładów 
Przemysłu Gumowego, aktywistę 
Frontu Narodowego i wielu, wie­
lu innych.

Punktualnie o godzinie 24 wice­
prezes Rady Ministrów Józef Cy­
rankiewicz życzył wszystkim ze­
branym szczęśliwego nowego ro­
ku —- 4 roku wielkiego Planu 6- 
letniego.

Okrzykami na cześć pokoju, wo 
dza mas pracujących świata — 
Józefa Stalina i wielkiego budo­
wniczego Polski Ludowej Bole­
sława Bieruta przyjęli zebrani 
krótkie przemówienie wicepreze­
sa Rady Ministrów.

WARSZAWA PAP. W dniu 1 
stycznia 1953 r. przewodniczący 
Rady Państwa Polskiej Rzeczy­
pospolitej LUdowej Aleksander 
Żawadzki przyjął w gmachu Ra­
dy Państwa korpus dyplomatycz­
ny akredytowany w Polsce.

Przedstawiciele dyplomatyczni 
złożyli przewodniczącemu Rady 
Państwa życzenia z okazji Nowe­
go Roku.

W czasie przyjęcia przewodni­
czący Rady Państwa Aleksander 
Zawadzki wzniósł następujący to­
ast:

„Panowie ambasadorowie, pano 
wiè posłowie, panowie 
d'affairés!

zwierzchnikom ich państw, naj­
lepszych noworocznych życzeń 
szczęścia i pomyślności.-

Za pokój i pomyślność w no­
wym roku!"

W imieniu korpusu dyploma­
tycznego przemówił ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny Korę 
ańskiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej Coj Ir, który o- 
świadczył:

„Jako jeden z najstarszych o-> 
becnych tu ambasadorów pozwa­
lam sobie w imieniu korpusu dy­
plomatycznego podziękować panu,

ne, pano j panie p,-zewofjniCzący, za dzisiej- 
cbargesj gZe przyj ęc;e.

Było mi miło poznać panów oso I Podzielamy pańskie ^ n i e ,
biście. jako przedstawicieli! aby nowy rok przymcslludzkośęi 
państw, z którymi Polska Rzecz-1, ^ ew m en ie  ‘  umocmenie pokoju 
pospolita Ludówa utrzymuje sto­
sunki dyplomatyczne zmierzające,
zgodnie z podstawowymi zasada­
mi polskiej polityki zagranicznej, 
do pogłębienia pokojowej i przy­
jaznej współpracy między wszyst 
kimi narodami'.

Dziękuję panom za życzenia no­
woroczne. Korzystając' z okazji, 
że spotykamy się w dniu Nowe­
go Roku, pragnę ze swej strony 
wyrazić gorące życzenie, będące 
pragnieniem całego narodu pol­
skiego, aby rozpoczynający się 
nowy rok przyniósł nam odprę­
żenie w stosunkach międzynarodo 
wych oraz sukcesy w walce o peł­
ne utrwalenie pokoju na świecie, 
co jest gorącym pragnieniem 
wszystkich narodów.

na całym świecie. Proponuję 
wznieść toast z życzeniem szczęś­
cia i pomyślności w nowym ro­
ku dla narodu polskiego, Rady 
Państwa, Rządu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej oraz dla Pana( 
Panie Przewodniczący. osobiście‘V  

W przyjęciu .wzięli udział: mi* 
nister spraw zagranicznych Sta­
nisław Skrzeszewski, wicemini­
ster spraw zagranicznych Marian 
Naszkowski, sekretarz Rady Pań­
stwa, Marian Rybicki, dyrekto­
rzy departamentów MSZ — mini­
ster pełnomocny M. Wierna i mi­
nister pełnomocny St. Gajewski, 
dyrektor Protokołu Dyplomatycz­
nego MSZ, E. Bartol, dyrektor Ga 
binetu Przewodniczącego Rady 
Państwa, Fr. Nowak i naczelnik

Proszę panów o przekazanie ichl Samodzielnego Wydziału MSZ, E. 
narodom oraz wielce dostojnym! Sluczański.

Wspaniały przykład orzylaini i współpracy międzynarodowej

chodzącym roku narody świata 
zbliżyły się i zespoliły jeszcze bar 
dziej niż dotychczas w dziele ob­
rony pokoju, albowiem tylko po­
kój może zapewnić prawdziwy 
rozkwit. Dzięki serdecznej gościn 
ności Radzieckiego Komitetu Ob­
rony Pokoju, który tak uprzejmie 
umożliwił nam zwiedzenie ZSRR, 
możemy zobaczyć gigantyczną 
twórczą pracę narodów Związku 
Radzieckiego.

Jesteśmy wszyscy pełni podzi­
wu dla ogromnego rozmachu wa 
szej twórczej pracy i obecnie ro­
zumiemy dobrze, dlaczego tak go­
rąco pragniecie pokoju; dlatego, 
aby mieć możność kontynuowa­
nia waszego szlachetnego dzieła. 
Wasze sukcesy wywarły tak 
ogromne wrażenie na całej na­
szej delegacji, że tą drogą chce­
my wyrazić nasz głęboki zachwyt 
i miłość do Związku Radzieckie­
go i jego wspaniałych ludzi.

Pokój jest rezultatem wspól­
nych wysiłków narodó» całego 
świata. My, naród hinduski, któ­
ry tradycyjnie jest narodem mi 
łującym pokój, musimy wraz z 
narodami Związku Radzieckiego 
i całego świata zjednoczyć się w

ra.lt K przekazał Chinom Indowym  
czaiifgczimską lin ię kole|ową

MOSKWA. PAP. Agencja TASS ogłosiła komunikat radziec 
ko-chiński o przekazaniu chińskiej ezangozuńskiej linii kolejo­
wej przez rząd radziecki Chińskiej Republice Ludowej. Komuni­
kat głosi m. in,:
Zgodnie z układem radziecko- 1  z gruntami, urządzeniami kole- 

chińskim z dnia 14 lutego 1950 jowymi i taborem.

czonych. Rata ta wynosi 176.400

Olbrzymi haracz płaci naród angielski
am erykańsk im  m iliarderom

LONDYN PAP. Na dzień 31 j tysięcy dolarów. W związku z tym 
grudnia 1952 r. przypadła płat- dziennik „Daily Express“  ̂przypo- 

,, . . . .  . „  . . .  mma, ze raty w tej wysokości pła
ność raty pożyczki zaciągmę j | cone ¡jp<ją każdego 31 grudnia w 
przez Anglię w  Stanach Zjedno- ] cjągU 48 lat. „Pomyślcie tylko — 

T’ ~‘ " 17fi Ann rozważa smętnie dziennik — jak
można byłoby wykorzystać te pie 
niądze! Pieniędzmi tymi można 
byłoby zapłacić za zboże i baweł­
nę, sprowadzane w ciągu roku ze 
Stanów Zjednoczonych. Suma ta 
stanowi połowę wartości rocznego 
eksportu angielskiego do _ USA. 
Oznacza to w praktyce, że 50 
proc. wysiłków czynionych dla 
zapewnienia zbytu towarów an­
gielskich w Ameryce idzie na 
marne".

roku o chińskiej czangczuńskiej 
linii kolejowej, jak również z ko 
munikatem radziecko-chińskiro 
z dnia 15 września 1952 roku 
Rząd Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich przekazał 
bezpłatnie na całkowitą włas­
ność wszystkie swe prawa zwią 
zane ze wspólnym zarządem 
chińskiej czangczuńskiej linii ko 
lejowej oraz całe do tej linii na­
leżące mienie Centralnemu Rzą 
dowi Ludowemu Chińskiej Re­
publiki Ludowej.

Przekazanie chińskiej czang­
czuńskiej linii kolejowej zosta­
ło formalnie stwierdzone w pro 
tokole końcowym, podpisanym 
przez mieszaną komisję radziec- 
ko-chińską 31 grudnia 1952 ro­
ku w Charbinie.

Mienie chińskiej czangczuń­
skiej linii kolejowej przekazane 
rządowi Chińskiej Republiki Lu 
dowej obejmuje główne trasy ko 
lejowe przebiegające od stacji

Powodz we Włoszech
RZYM PAP. Wiele rejonów 

Włoch środkowych i południo­
wych zostało dotkniętych powo­
dzią. Najpoważniejsze szkody wy 
rządziła powódź na Sardynii, 
gdzie wskutek wylewu rzeki Te­
rno wielu mieszkańców było zmu 
szonych opuścić swe domy. Po­
wódź nawiedziła również prowin­
cję Salerno W prowincji Frosi- 
none wystąpiła z brzegów po­
nownie rzeka Liri, zalewając 
pola w rejonie Sora. W Umbrii 
Tyber zalał setki hektarów pól.

—   i*m^-*t*♦  .i ■■ ..»—..ii....,»

Oralnie w adonin̂c; siortowe

Pals^a-FiulaniHa 4:2
w hoHau na lodzie
KATOWICE PAP. Drugi mecz 

rozegrany 1 stycznia na torkacie 
•v Katowicach między młodzieżo 
wą reprezentacją Polski a repre 
"entacją Finlandii zakończył się 
• wycięstwern drużyny polskiej 4:2 
(2 :0, 0 :1 , 2 :1).

Radziecko -  Chińskie Towarzy 
stwo Chińskiej Czang-Czuńskiej 
Linii Kolejowej, utworzone na 
zasadach równości i wzajemnego 
poszanowania suwerennych praw 
obu stron, osiągnęło poważne 
sukcesy ekonomiczne 1 postępy 
na polu odbudowania i dalszego 
rozwoju kolejnictwa zniszczone­
go przez militarystów japoń­
skich i kuomintangowców.

Wspólna działalność koleja­
rzy radzieckich i chińskich, ktb 
ra przebiegała w atmosferze 
przyjaznej współpracy, była po­
ważnym wkładem w dzieło dal­
szego umocnienia przyjaźni ra> 
dziecko-chińskiej opartej na za­
sadach równouprawnienia' 1 po­
mocy wzajemnej.

I MOSKWA PAP. W czasie uro 
czystego podpisania protokołu 
końcowego ambasador ZSRR w 
Chińskiej Republice Ludowej, 
A. S. Paniuszkin i premier Pań 
stwowej Rady Administracyjnej 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Repubiliki Ludowej — 
Czou En-lai wygłosili przemó-

po-

demonstrując ze szczególną siłą 
wielkie leninowsko - stalinowskie 
zasady radzieckiej polityki zagra­
nicznej, ukazuje całą głębię uczuć 
braterskiej przyjaźni narodów 
Związku Radzieckiego w stosun­
ku do narodu chińskiego.

Gruntowne zmiany, jakie za­
szły na Dalekim Wschodzie w wy 
nilcu klęski Japonii imperialistycz 
nej, obalenia reakcyjnego rządu 
kuomintangowskiego i utworzenia 
zaprzyjaźnionej ze Związkiem Ra 
dzieckim Chińskiej Republiki Lu­
dowej, wytworzyły nową sytua­
cję, która umożliwiła nowy stosu 
nek do zagadnienia chińskiej 
czangczuńskiej linii kolejowej.

Układ o chińskiej czangczuń 
skiej linii kolejowej, podpisany 
w lutym 1950 roku, dowodzi, z ja 
kim szacunkiem odnosi się Zwią­
zek Radziecki do niezawisłości, 
praw i interesów narodu chiń­
skiego.

Zacieśniające się przyjazne kon

takty narodów radzieckiego .1 
chińskiego, rozwijające się na za­
sadzie równouprawnienia i wza­
jemnej korzyści stosunki ekono­
miczne między Związkiem Ra­
dzieckim a Chińską Republiką 
Ludową — to znamienny przy­
kład nowego typu współpracy, ja­
ka nawiązała się między krajami 
obozu demokratycznego. U pod­
staw takiej współpracy leży 
szczere pragnienie przyjścia so­
bie nawzajem z pomocą i zapew­
nienia wspólnego rozwoju.

Przyjaźń między narodami ra­
dzieckim i chińskim, która ni® 
tylko służy interesom narodów 
Związku Radzieckiego _ i Chin, 
lecz stanowi również wielki nie­
bywały w dziejach ludzkości po­
tężny czynnik utrwalenia pokoju 
na całym świecie, jest poważną 
przeszkodą na drodze imperiali­
stów usiłujących zrealizować swe 
agresywne plany.

Mandżuria do stacji Suifynhe, _____,
(Pogranicznaja) i od Charbina: wierna, których fragmenty 
do Dalnego i Portu Artura wrazi dajemy poniżej.

Przemówienie 
am bosadora  A. S. Paniuszkina

Towarzyszu premierze, towa­
rzysze członkowie komisji, przy­
jaciele!

Wiadomo, że rząd radziecki od 
pierwszej chwili realizuje leni-

Przemówienie premiera Czou En-!ai‘a

Zachodnio -  niemiecka klasa robotnicza 
protestuje przeciwko aresztowaniu Irena
BERLIN PAP. Policja zachód- j Agencja ADN podaje, że Euro- 

nlo - niemiecka aresztowała prze c-iski Komitet Robotniczy do 
wcdniczącego Niemieckiego Ko- | walki przeciwko remilitaryzacji 
mi tętn Robotniczego do walk' - Niemiec wezwał całą zaehodrno-
przeciwko remilitaryzacji Nic 
mieć 1 wiceprzewodniczącego Eu 
ropejskiego Komitetu Robotnicze 
go, Fritza Thruna To bezprawne 
posunięcie reżimu bońskiego wy­
wołało falę protestów i głębokie

niemiecką klasę robotniczą do 
podjęcia masowej akcji protesta­
cyjnej przeciwko aresztowaniu 
Thruna.

W depeszy do Thruna, Komitet 
stwierdza, że uczyni wszystko.WOlĆtlU lülç -----» -- «•. J

oburzenie wśród robotników Eu-i aby zmusić reżim Adenauera do 
ropy zachodniej, [wypuszczenia go na wolność.

nowsko - stalinowską politykę za 
graniczną równouprawnienia i 
przyjaźni między narodami — po­
litykę, która nie tylko odpowiada 
interesom narodu radzieckiego, 
lecz również zbiega się z podsta­
wowymi żywotnymi interesami i 
pragnieniami wszystkich narodów 
świata, w tym również wielkiego 
narodu chińskiego.

Przyjaźń między narodami ra­
dzieckim i chińskim ma swoją 
długą i pełną chwały historię. 
Przyjaźń ta okrzepła i zahartowa­
ła się w walce ze wspólnymi wro- 
gami.

Historyczny układ o przyjaźni, 
sojuszu i pomocy wzajemnej, pod 
pisany dnia 14 lutego 1950 roku 
i stanowiący dobitny wyraz nie­
wzruszonej przyjaźni radziecko- 
chińskiej, «cementował Ba wieki 
braterskie stosunki między naszy 
mi wielkimi narodami. Układ ten,

Towarzyszu przewodniczący, 
towarzyszu ambasadorze, drodzy 
towarzysze!

Witam z radością pomyślne za­
kończenie prac nad przekazaniem 
chińskiej czangczuńskiej linii ko­
lejowej oraz wyrażam głęboką 
wdzięczność w imieniu przewod­
niczącego Mao Tse-tunga i Cen­
tralnego Rządu Ludowego wiel­
kiemu narodowi radzieckiemu, 
rządowi radzieckiemu i towarzy­
szowi Stalinowi.

W okresie wspólnego zarządu 
chińsko - radzieckiego na chiń­
skiej czangczuńskiej linii kolejo­
wej młode jeszcze chińskie bu­
downictwo kolejowe osiągnęło 
wybitne sukcesy dzięki nieustan­
nej pomocy towarzyszy radziec­
kich, a nasz transport zaczął od­
grywać olbrzymią rolę w budow­
nictwie gospodarczym nowych 
Chin.

Przekazanie chińskiej czang­
czuńskiej linii kolejowej rządowi 
chińskiemu ma nadzwyczaj głę­
bokie znaczenie. Jak wiadomo, 
począwszy od 1945 roku, gdy 
Związek Radziecki rozgromił im­
perialistów japońskich i wyzwo­
lił Chiny północno - wschodnie, 
i gdy następnie naród chiński, 
ciesząc się sympatią i poparciem 
narodu radzieckiego, odniósł hi

reakcyjnym rządem Czang Kai- 
szeka oraz stworzył zjednoczono 
jak nigdy dotąd państwo ludo­
we — sytuacja na Dalekim 
Wschodzie uległa gruntownej 
zmianie. Zmiana ta umożliwiła 
Chinom i Związkowi Radzieckie­
mu, z uwagi na podstawowe in­
teresy narodów obu krajów, za­
warcie w 1950 roku układu chiń- 
sko-radzieckiego o przyjaźni, so­
juszu i pomocy wzajemnej będą 
cego symbolem braterskiej wiecz 
nej przyjaźni i współpracy mię­
dzy obu krajami, oraz powzięcie 
decyzji na podstawie tego układu
0 bezpłatnym przekazaniu chiń­
skiej czangczuńskiej linii kolejo­
wej rządowi chińskiemu najpóź­
niej do końca 1952 roku. Dzisiaj 
rząd radziecki wspaniałomyślnie
1 bezinteresownie wykonał swe 
zobowiązanie, co świadczy o bez­
granicznym oddaniu rządu ra­
dzieckiego sprawie braterskiego 
sojuszu chińsko-radzicckiego.

Wielka przyjaźń między China 
mi a Związkiem Radzieckim 
wzmocniła się i rozszerzyła jesz­
cze bardziej. Jesteśmy głęboko 
przekonani, że wieika, niewzruszo 
na pr?;vjaźń tru-rlzy Chinami a 
Związkiem Rcdz!eokim nie tylko 
służy sprawie budownictwa na­
szych wielkich państw, lecz jest 
również niezwyciężoną siłą w

storyeżne zwycięstwo nad impe- dziele obrony pokoju na Dalekim 
rialistąmi i wysługującym się im ¡ Wschodzie i na Całym świecie.
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Oslalni dzień starego roku

w Stoczni im. Pańskiej
31 grudnia, ostatni dzień sta­

rego roku. Od wczesnego rana 
w  Stoczni im. Komuny Pary­
skiej w Gdyni panuje ożywio­
ny ruch. Na nabrzeżu, gdzie 
stoi niowiuteńki kadłub nazwa­
ny „ósemką“ uwijają się cieśle'
z brygady Jana Szornaka. Jesti “ ieiTlanówanej jednostki, z ho- 
tu i sam brygadzista Szornak.lnoi.em wykonując roczne zada­

nia.

zakołysało się z godnością, by za 
chwilę zastygnąć w bezruchu. 
Wodowanie skończone. Orkiestra 
gra triumfalnego marsza.

Kadłubowcy Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej w Gdyni powita 
li rok 1953 wodowaniem ostat-

Skrupulatnie kontroluje i spraw 
dza wykonaną robotę; sanie do 
wodowania „ósemki“  będą go-; 
towe na czas.

Całością prac związanych z 
wodowaniem kieruje inż, An­
drzej Robakiewicz. I  on też jest 
na miejscu. — Na dzień dzisiej­
szy wyznaczono termin wodo­
wania „ósemki“  — mówi inż. 
Robakiewicz. Termin będzie do­
trzymany, kadłubowcy dotrzyma 
ją słowa. Chociaż nie było to 
łatwe. Zresztą niech opowie 
Przybylski, kierownik kadłu- 
bowni. Zaraz gcKpoproszę.

— Najgorzej było ze spawaniem 
—- stwierdza Przybylski — brak 
było spawaczy. Ale pomogli 
nam junacy z SP. Ci młodzi 
chłopcy dobrze zrozumieli po­
trzeby produkcji. W rekordowym 
czasie przyswoili sobie potrzeb-

W tym samym dniu w  Stoczni 
Gdyńskiej odbyła się uroczystość 
oddania do eksploatacji wybudo 
wanych w ub. roku statków „trój 
ki“ i „czwórki“ , ostatnich z serii.

Wśród stoczniowców zebranych 
na nabrzeżu, gdzie czernią się ka 
dłuby szeregu nowych jednostek, 
spotykamy Jerzego Skowrońskie 
go, dawniej mistrza działu maszy 
nowego, a obecnie kierownika 
działu montażu maszyn. Tak jak 
wszyscy maszynowcy, tak i Sko­
wroński nabywał kwalifikacji po 
trzebnych w ciągu roku 1952 
przy budowie nowych jednostek. 
Bo przecież nigdy przedtem 
Stocznia Gdyńska nie budowała 
statków. Wraz z Skowrońskim 
wzbogacali swą wiedzę mistrzo-

nazwiska najofiarniejszych, a 
wśród nich Skowrońskiego, Wie­
rzyńskiego, Hildebrandta i Zie­
lonki.

Sukces catej zaiogi
Ostatniego dnia starego roku 

dwa nowe statki zbudowane w 
Stoczni Gdyńsk ej weszły do eks 
ploatacji. Jest to sukce3 całej za­
łogi, na który składa się wysi­
łek załóg wszystkich wydziałów.
Niepoślednią rolę odegrali tu rów 
nież instalatorzy. Rurownia jest 
wprawdzie nadal wąskim 
gardłem stoczni, ale instala­
torzy nie szczędzą trudu by usu­
nąć niedociągnl cia. Oto przy­
kład; PUFR-owiec Jan Pukało 
zastosował niedawno nową meto 
dę instalowania rurociągów cen­
tralnego ogrzewania. Do tej pory 
rurociągi składały się z wielkiej 
ilości odcinków.. Grupa członków 
partii z rurowni z tow. Sliwiń- ku, czwartym roku 
skim na czele podjęła próbę! ściolatki.

c-sasie yiŁjrowuii, ^1 — WZDOgacail swą wicułc li..,... 
ne umiejętności i już wkrótcejwje czerwiński, Hildebrandt, Zie
przy montażu „ósemki“ z powo 
dzeniem wykonywali samodziel­
nie odpowiedzialne prace. Szcze­
gólnie wyróżnili się Franciszek 
Gądek, Zygmunt Głuchowski, 
Ryszard Ruder, Edward W i’k, 
Piotr Hrenko. Nie brak też 
wśród uszczelniaczy 
junaków, jak np.

lonka, Kaleta, Wierzyński, ślu­
sarz Gendek, monterzy Głowiń­
ski, Jetke — cała załoga działu 
Dziś już dysponują oni poważ­
nym zasobem doświadczeń. 

r:l„ . — Przyrzekłem dyrektorowi
ofiarnych' tow. Skrzymowskiemu, kierow- 
Maszota. I nictwu stoczni i organizacji par­

a w a n ie  . bJy!o ¿ g *  « ¿ 2 ? “ do
gardłem; junacy Zlikwidowali .^ ^ z w o r k a ^  grudnia _
swą ofiarną pracą.  ̂ | zwierzył się Skowroński. — To

Mieliśmy i inne trudności, któ przyrzeczenie miało pokrycie w 
> hamowały tempo montażu) postawie całej załogi, która za

zmniejszenia ilości odcinków in­
stalacji centralnego ogrzewania 
Próby wykonane przez Pukalę 
wypadły pomyślnie. Praca wed 
ług nowej metody przynosi do­
bre rezultaty. Proces instalowa­
nia przewodów centralnego ogrze 
wania został poważnie skrócony

RoX cennych doświadczeń
W ciągu ubiegłego roku w 

Stoczni Gdyńskiej wraz z nowy­
mi statkami rośli ludzie, którzy 
je budowali. Z  niewykwalifiko 
wanych robotników stawali się 
fachowcami, fachowcy zaś podno 
sili swe kwalifikacje. Kierownic 
two produkcji nauczyło się koor­
dynować pracę poszczególnycn 
działów produkcyjnych. _ Stocz­
niowcy gdyńscy nabyli wiele do­
świadczeń, które pozwolą im z 
powodzeniem realizować odpo­
wiedzialne zadania w, nowym ro- 

naszej Sze- 
(L)

10.000 izb meszkalnych
otrzymali w ub. r. robotnicy PGR
WARSZAWA PAP. W roku wych pracowników, co 

ub. nastąpiła dalsza poważna po-' 
warunków mieszkanio

re
np. były kłopoty z p„ nkt honoru postawiła sobie u- 
Wyobraźcie sobie, ze kończyć robotę na tych statkach 

w terminie.

kadłuba; 
dźwigiem, 
dźwig ma nie zmechanizowany, 
a więc ręczny posuw. Obsługuje 
go dlatego aż kilkunastu ludzi. 
Kosztuje to stocznię 3 tysiące ro 
boczogodzin miesięcznie. .Wy­
dział inwestycji od roku już o- 
biecuje zmechanizować posuw, 
oodawał nawet konkretne ter­
miny, ale ich nie dotrzymał.

Wojowanie
Cieśle schodzą już z nabrzeża. 

Nie wszyscy jednak. Pozostają 
jeszcze Antoni Szpretko, Kazi­
mierz Kalisz, Jan Ancllk, Bro­
nisław Tomicki i kierownik wy­
działu drzewnego Piotr Dąbrów 
„ki. Za 15 minut nastąpi wodo­
wanie. Na nabrzeże przybywa 
coraz więcej robotników. Każdy 
pragnie zobaczyć jak statek ze­
ślizguje się na wodę. Będzie to 
przecież moment, w którym wy 
dział kadłubowni wykona swój 
roczny plan.

Jeden z członków brygady 
cieśli ob. Drogosz daje znak. 
Zwolniono sztopery, kadłub 
drgnął i powoli zsunął się na 
wodę. Olbrzymie jego cielsko

No i słowa dotrzymaliśmy, cho 
ciąż trudności były nie małe. Np- 
sprawa chłodni. Obydwa statki 
muszą przecież mieć chłodnie, a 
firma która zobowiązała się je 
zainstalować zobowiązania nie 
dotrzymała. Dla nas to zupełnie 
nowa rzecz, nie nasza specjalność. 
Jednak obserwując roboty przy 
montażu i uruchamianiu chłodni 
na poprzednich statkach podpa­
trzyliśmy coś niecoś, więc na wla 
sną odpowiedzialność wraz z Gło 
wińskim, Olszewskim, Dejnowi- 
czem, Jetkem postanowiłem urzą 
dzić na statku chłodnię. Koszto­
wało nas to niemało żmudnej pra 
cy. nieprzespanych nocy.

Do rozmowy włącza się Hildę 
brandt. — No cóż napracowaliś­
my się ale jest z tego pożytek.. 
Spojrzał w stronę nowego stat­
ku, na pokładzie którego stał już 
dyrektor Skrzymowski.

Cichną rozmowy wśród zebra­
nych. Tow. Skrzymowski w imię 
niu kierownictwa zakładu serde­
cznie dziękuje załodze. Wymienia

prawa ----------
wych pracowników PGR. W cią­
gu 10 miesięcy ub. r, oddano do 
użytku robotnikom PGR 10 tys. 
nowowybudowanych względnie 
odremontowanych izb mieszkal­
nych. Niezależnie od tego wybu­
dowano nowe mieszkania dla 5 
tys. robotników sezonowych.

Znacznie przed terminem prze 
kazano pracownikom zaplanowa­
ną na r. ub. ilość nowych izb 
mieszkalnych w okręgu PGR Po 
znań-Wschód, Poznań-Zachód 
Giżycko. Do przodujących w bu 
dcwnictwie mieszkaniowym nale 
żą również okręgi Bydgoszcz 
Przemyśl.

Dalsza poważna poprawa wa­
runków mieszkaniowych nastąpi 
ła w PGR wój. gdańskiego

197,2 PROC. PLANU 
MIESIĘCZNEGO NA KUTRZE 

„ARK I“
W ciągu grudnia szereg kutrów 

„Arki“  osiągnęło wysoki procent wy- 
konania swoich planów Na czoło wy­
sunęła się załoga „Gdy 183“  z szyprem 
Henrykiem Kreftem uzyskując do 
dnia 20 grudnia 197,2 proc. planu mie 
sięcznego. Załoga „Wla 23“  z Huber­
tem Konkolem na czele osiągnęła 166 
proc. planu miesięcznego, „Wła 70“  z 
Józefem Budziszem — 110 proc. W ba 
zie Władysławowo przodowały nastę­
pujące kutry „Arki“ : 118, 11* 3, 133, 
82, 130, 111, 30, które w dniu 22 grud 
nia przekroczyły wysoko swoje mie 
sięczne plany połowów. Podstawą 
tych osiągnięć jest stosowanie kilku­
dniowych połowów i korzystanie z ser 
wisu informacyjnego.

O 3 DNI SKRÓCONY FOSTOJ 
STATKU

Marynarze z s/s „Fryderyk Cho­
pin“  zameldowali w ostatnich dniach 
z morza o nowym swoim osiągnięciu 
eksploatacyjnym. Zakończyli oni mia 
nowicie realizację zobowiązań na 
cześć 73 rocznicy urodzin towarzysza 
Stalina, dzięki czemu postój statku w 
porcie Dalren został skrócony o trzy 
dni. Podstawa tego osiągnięcia była 
wzmożona troska zaiogi maszynowej 
o sprawne działanie urządzeń mecha­
nicznych drogą szeregu remontów wy 
konanych we własnym zakresie, na 
które marynarze przeznaczyli 245 ro- 
boczogodzin. Równocześnie załoga po­
kładowa wykonała szereg zadań koo- 

Ujemtlie serwacyjnych w ramach 378 godzin.
ZAPOM NIANA TABLICA 

WYNIKÓW
WSPÓŁZAWODNICTWA W ROS 

Załoga Remontowej Obsługi Stat­
ków w Gdyni współzawodniczy od

cyjnych. Jednak o wynikach współ* 
zawodnictwa, o swoich osiągnięciach 
dowiaduje się dopiero po zakończeniu 
etapu, gdy na ogólnym zebraniu in* 
iormuje’ o tym referent współzawod­
nictwa. O osiągnięciach załogi, przo­
dujących jej ludzi, nie informuje się 
na bieżąco na tablicy współzawodnic­
twa pracy. A  tablica taka znajduje 
się w ROS. Cóż z tego jednak, kiedy 
referent współzawodnictwa o je j ist­
nieniu zapomniał l  z niej nie korzy­
sta. ponieważ jednak przynosi to szk® 
dę załodze, powinien jak najszybciej 
przypomnieć sobie o jednym ze swych 
podstawowych obowiązków', do któ­
rych należy podawanie wyników 
współzawodnictwa na bieżąco.

„GDY-47“ I „GDY-114“ 
PRZODUJĄ

W „JEDNOŚCI RYBACKIEJ“
W dniu 22 grudnia jako pierwsze

w „Jedności Rybackiej“  zameldowa 
ly o wykonaniu planu miesięcznego 
zaiogi kutrów „Gdy 47“  i „Gdy 114“ . 
Załoga „Gdy 47“  z szyprem Maksy­
milianem Sojką osiągnęła 105,2 proc. 
planu miesięcznego, a „Gdy 114“ a 
szyprem Stanisławem Witbrod — 100 
proc. planu.

wpływa na wykonywanie zadań 
produkcyjnych. Do takich należą 
przede wszystkim PGR w okrę­
gach Orneta, Lublin, Legnica, 
które mają poważne zaległości w
wykonaniu planów inwestycyj- auw w „ * .........—
nych, zarówno W budownictw ie i dłuższego już czasu o szybsze tempo
mieszkaniowym jak i w  budow­
nictwie gospodarczym.

remontów Jednostek pływających, o 
sprawniejszą realizację zadań produk

KATOWICE PAP. W dniu 1 
stycznia br. zmarł w Katowicach 
przeżywszy 63 lat jederj z naj­
wybitniejszych kompozytorów poi 
skich Ludomir Różycki.

Za swe wybitne zasługi na polu 
twórczości muzycznej, Ludomir 
Różycki otrzymał wysokie odzna­
czenia państwowe.

W roku 1952 za całokształt swej 
działalności kompozytorskiej zna­
komity kompozytor otrzyma! na­
grodę państwową I  stopnia.

Watykańscy wrogowie wolności
Polityka Watykanu pozostajel „Akcji Katolickiej“ . Tenże „II woli nie pisać. Albowiem nawet 

zawsze niezmienna, tak jak nie-)CJuotidiano“ nazywa patriotów przy największym nakładzie 
zmienna jest nienawiść Watyka- marokańskich „bandą pijanych kłamstw z trudem przyszłoby 
nu do walczących o wolność na-, Marokańczyków“ i wzorując watykańskiemu pismakowi prze­
robów | się na hitlerowskiej tezie o „bia konać kogokolwiek, ze dowodem

mi, Nienawidził Watykan ludu łych nadludziach“ stwierdza, że „równości“ jest np. to, iz ponad
--------- IPii 17oq rnkl,i misia białych jest cywilizowa- 90 proc. dzieci ludności Maroka
ła w PGR woj. gdańskiego. Wj francus leg * ^ } k a i- nie zacofanych ludów“ . Historia i Tunisu nie uczęszcza do szkół,
ciągu ub. roku oddano tam do u - szturmując ? Pogodził sie z* Polski w*e coś niecoś o „cywili- iż biali kolonizatorzy, stanowią-
żytku robotnikom PGR ok oOO ^ n y  feudalizmu. Pogodzi! się z, P o l j i  wic pupil_ cy 2aledwie 09 proc. ludnośd
izb mieszkalnych. M. in. w PGRjPra ją P zasiadł Na-ików stolicy papieskiej. Było to Tunisu, posiadają blisko 50 proc.
pow. kwidzyńskiego wiele rodzin na cesarskim tronie zasiadł Na j * ™ dS™ z£  l5 wiekami, gdy z ziemi ornej, żyją w warunkach

p ‘ . .  .. poparciem papieża bandy krzy- najwyższego luksusu, podczas
Nienawidził Watykan naszych ogniem i mieczem „cywili gdy 99,1 proc. ludności cierpi

powstańców z 1831 i 1863 roku I ^  „ *

robotniczych otrzymało nowe mie ' poleon. 
szkania, składające się z 2—3 po 
koi ż kuchnią.

Również w  PGR okręgu ol­
sztyńskiego odremontowano po­
ważną ilość mieszkań robotni­
czych, a w  wielu gospodarstwach 
wybudowano nowe domy miesz­
kalne M. in. nowe dwu i trzy ro 
dzinne domy oddano do użytku 
robotnikom w zespołach PGR:
Kłewki, Dźwierzuty, Rożyńsk 
Wielki. Znacznie powiększyła się 
również w roku ub. w PGR tego 
okręgu liczba przedszkoli, świet­
lic i żłobków. Poważna ilość mie 
szkań robotniczych została zelek 
tryfikowana i zradiofonizowana.

Nie wszystkie jednak gospodar 
stwa należycie dbają o stalą po­
prawę warunków mieszkanio-

a pełnego poparcia udzielał hab 
sbursko -  hohenzoliernowsko- 
romanowowym zaborcom. 

Nienawidził Watykan ludu ro

zowały“ naród polski.
Ostatnie numery „II Quotidia- 

no“ oraz urzędowego pisma wa­
tykańskiego „Osservatore Roma-

nieopisaną nędzę.
„Gdyby narody Afryki zdoby­

ły niezależność — pisze „II Quo-
Nienawidził Watykan ludu ro- c1ę 0S2J  tidiano“ -  to życie ekonomie»*

syjskiego, który na barykadach ™ wal  ne doznałoby _ tu poważnegoSfS ‘ ¿Ä'JS nw U ~yTakw KSS
ee ku leDszei, ku sprawiedliwej ki wyzwoleńczej naro zj i wstrząsu doznaliby kolonizatorzy,gę ku lepszej, ku sprawiedliwej 
przyszłości. Nienawidzi narodów 
demokracji ludowej, które zer­
wały kajdany niewoli.

Nienawidzi Watykan walczą­
cych dziś o wolność narodów, a

wstrząsu doznaliby kolonizatorzy, 
którzy potraciliby takie źródła 
zysków, jakich nigdy nie znajdą

i Afryki.
„Francja — pisze „II Quotidia- ^ snuW| , „ lul II1SUJ 

no“ — wprowadziła do Afryki we własnym kraju. Na łeb na 
równość, wykluczając wszelki szyję poleciałyby kursy akcyj róż 

cych dziś o woinosc naroaow, a rasizm, podobnie jak to robiła nyCh towarzystw eksploatują- 
wyraz temu daje raz po raz pra ¡zawsze polityka kolonialna na- CyCk bogactwa kontynentu afry- 
sa watykańska. ¡rodów łacińskich". Owa polityka kańskiego. Kolonizatorzy potraci

Nie dorosły do niezależnoś-; kolonialna narodów łacińskich — liby swoje wielohektarowe po- 
pisał niedawno o naro-) to aluzja do polityki kolonialnej siadłości. Istotnie, poważny byłby 

dach Afryki dziennik „II Quoti-) Mussoliniego. Na czym owa „row t0 wstrząs ekonomiczny, ale dla
j ,— „ ---- watykańskiej! ność“ polega, „II Quotidiano‘ kolonizatorów i mocarstw kolo-

---------- nialnych.
diano“ organ

lizmu oraz wyjaśnić zbrodniczą 
politykę Imperializmu. AutorNumer 12 »Nowych Dróg«

Ukazał się 12 numer mie- autor wykazuje, że burżuazyjna 
sięcznika „Nowe Drogi“ — or- moralność ciąży jeszcze na nie- 
ganu teoretycznego i politycz- jednym członku partii. Są to- 
nego KC PZPR. Numer ten za- warzysze, którzy nie znoszą kry-
wiera serię artykułów poświę- tyki i samokrytyki, natomiast rn n n u ^ iu  w cu­
conych podstawowym zagadnie- są szczególnie czuli na pochleb- jykuie „o  d z i a ł a n i u  p r a -  

nhradv hi-» stwa. Nimi to przede wszystkim ...„ n i n n n p  so. n r o D o r  —

turą amerykańskich kół mono­
polistycznych oraz powiązaniePUIUJAG UlipCł iftłiftMiM* f------  ̂ Z. , , i •, J

zebrał wiele cennego materiału bandy Slanskyego z tito-faszy-
faktycznego ilustrującego dzia­
łanie tego prawa i wskazujące­
go na zdecydowaną wyższość 
ustroju socjalistycznego nad ka­
pitalistycznym.

CZESŁAW PRAWDZIC w ar

ntóm przenikaiacym obrady hi- stwa. Nimi to przede wszystkim 
storycznego X IX  Zjazdu KPZR. interesują się wrogie elementy 

FRANCISZEK JÓZWIAK (Wi usiłujące przenikać do naszej 
told), członek Biura Polityczne- partii i atakować ją od wew- 
go KC PZPR, w artykule „O nątrz. Niezbędne jest wzmoze- 
- c ł a ś c !  w e  o b l i c z e  m o r a ł -  nie czujności członków partii, 
n e  c z ł o n k a  p a r t i i “  oma- Czujność partii musi być zwiasz 
wia nauki płynące z obrad X IX  cza zaostrzona w dziedzinie dys- 
Zjazdu KPZR dla podniesienia cyplmy i tajemnicy partyjnej, 
na wyższy poziom pracy na- w sprawie uczciwości i szczeros- 
szych organizacji partyjnych ci członków wobec partii. W
przez wychowywanie zaharto- zakończeniu artytiutu auior r o a o  W” omawia znaczenie
wanych kadr budowniczych so~ wskazuje, ze rzeczą najwazniej- jęongresu Narodów w  Obronie 
eializmu Autor wskazuje, że szą jest, by organizacje partyj- D„i.„;,, w  irnrpsnnndencii. na-
“ . nn tnnne/ńtTf)*? c\o> A HiOllcłiłDłl

w a p l a n o w e g o ,  p r o p o r  
c j o n a l n e g o  r o z w o j u  gos  
p o d a r k i  n a r o d o w e j  w 
P o l s c e  L u d o w e j “ daje in­
teresującą próbę zastosowania 
stalinowskiej nauki w naszych 
warunkach okresu przejściowe­
go od kapitalizmu do socjaliz­
mu.

LEON KRUCZKOWSKI w ar­
tykule „N a  K o n g r e s i e  N a ­
r o d ó w “ omawia znaczenie

cjalizmu. Autor wskazuje, że szą jest, by organizacje partyj- pokoju. W korespondencji, na- 
partia Lenina — Stalina w  wal- ne troszczyły się o nieustanne des}anej bezpośrednio z sali ob­
ce o komunistyczne wychowa- podnoszenie ideologicznego po- rad Kongresu w Wiedniu, autor 

ie mas partyjnych i bezpartyj- riomu swych członków. Doświad ukazuje niezłomną jedność woli 
ych, w walce z przeżytkami ezeme obrony pokoju wśrpd zebranychnych, w walce z przeżytkami czenie KPZR uczy. ze yjycho* 0^rony pokoju wśród zebranych 

burżuazyjnej moralności i psy- wame ideologiczne, powierzanie pa Kongresie przedstawicieli na 
chiki posługuje się wypróbowa- wszystkim towarzyszom partn roddw św iata.

krvtvki i samo- zadań partyjnych i kontrola ich *sryiyiti sam wykonaniai jest najważniejszym *nym orężem 
krytyki.XUS Ziazd KPZR winien stać czynnikiem kształtowania obli- Ostatni numer „Nowych Dróg XIX Zjazd KPZR winien s*ac j moralnego członka proleta- poświęca wiele artykułów walce 
się dla członków naszej partii snrawie socjalizmuU leb WIUiinRł» F»* 7 i • 4 +*4

szkołą bezkompromisowego, ra_f „ I .  . P a * , 
śmiałego i rzeczowego stosowa- OSKAR LANGE w artykule siłami, walce z ich teorią i prak 
nia krytyki i samokrytyki. W „ P o d s t a w o w e  p r a w o  e k o  tykjb 
Pohce Ludowej, w warunkach
istnienia reszfek klas wyzyski­
waczy i zaostrza’a cel się walki

n u m i c z n e w s p ó ł c z e s n e -  MIECZYSŁAW WAGROWSKI 
go  k a p i t a l i z m u “ wyjaśnia w artykule „S z p i e d z y  i d y -

wacz.y i zaostrzaiacel się walki doniosłe znaczenie “ dkrycia tego nroces^andy Slan-
klasowei znaczenie wychowania prawa przez towarzysza Stalina. ”  ° A f 0 nicuie ogrom
zahartowanych i o lanych  bez- Odkrycie podstawowego prawa nrrez nik-
gran*cznie snrawie socjalizmu ekonomicznego współczesnego *dr dy P P imnerializ-

SŁ -3B B T

stami. Autor wykazuje zbież­
ność poglądów bandy z pogląda­
mi faszystów belgradzkich i po­
glądami rozgromionej u nas go- 
mułkowszczyzny. Wszystkich ich 
łączy nienawiść do ruchu robot­
niczego, do socjalizmu, do ZSRR, 
łączy icb pragnienie narzucenia 
wolnym narodom jarzma impe­
rializmu.

ROMAN WERFEL w artyku­
le „ R e a k c y j n e  o b l i c z e
s o c j a l d e m o k r s t y z m u “ 
przedstawia proces całkowitego 
przekształcenia się socjaldemo- 
kratyzmu w agenturę imperializ 
mu amerykańskiego. Autor kre­
śli obraz zdrady interesów kla­
sy robotniczej przez PPS, którą 
opanowali agenci burżuazji. An 
tynarodowy charakter socjalde- 
mokratyzmu ujawnił się z całą 
mocą i wyrazistością w okresie 
okupacji i powstania WRN. 
WRN szerzyła nienawiść do Ar­
mii Radzieckiej — wyzwoliciel- 
łci narodów, współdziałała z fa­
szystowskim podziemiem w 
dławieniu narodowego ruchu 
wyzwoleńczego. Jej funkcjona­
riusze współpracowali z gesta­
po, wydając na śmierć członków 
PPR, GL 1 AL.

Autor omawia następnie okres
powojenny i wskazuje, że socjal 
demokratyczne elementy w od­
rodzonej PPS wiązały się z mi- 
kełajczykowskim PSL przeciw 
Polsce Ludowej, że czyniły one 
wszystko, aby nie dopuścić do 
zjednoczenia ruchu robotnicze­
go. Artykuł stsmaskui» ich per-

9
fidne teorie, które miały na ce­
lu nie dopuścić do budownictwa 
socjalizmu. Powstanie PZPR sta 
ło się dla WRN ostateczną klę­
ską.

JÓZEF SIKORA w artykule 
„ R e a k c y j n y  k l e r  j e d n ą  
z s i ł  f a s z y z a c j i  P o l s k i
p r z e d w r z e ś n i o w e j “ kre­
śli obraz antynarodowej polity­
ki reakcyjnego kleru, który 
wszystkimi środkami popierał 
faszyzm Mussoliniego i Hitlera, 
a w Polsce był oparciem dla 
rządzącej kliki sanacyjnej, zmie 
rzającej do wprowadzenia hitle 
ryzmu. Autor wykazuje, że poli 
tyka reakcyjnego kleru sprowa­
dzała się do rozbrajania narodu 
wobec śmiertelnego wroga, ja­
kim byiy Niemcy hitlerowskie.

W  numerze znajdujemy po­
nadto artykr' JÓZEFA GRYLA 
K A  „O b e z a w a r y j n ą  p r a ­
cę  n a s z y c h  p r z e d s i ę ­
b i o r ą  t w “.

Dział „Z ż y c i a  p a r t i i “ 
przynosi artykuły; S. MISIASZ- 
KA, omawiający partyjne kon­
ferencje powiatowe i miejskie. 
L. DROŻDŻA o konferencji par 
tyjno-technicznej w Zakładach 
Azotowych im. Feliksa Dzierżyć 
skiego w Tarnowie oraz uwagi 
S- PIETRZAKA na temat pracy 
instruktorów KD Łódź.

W dziale recenzji J. SIEKIER 
SKA omawia zbiór uchwał KC 
WKPibl o literaturze i sztuce w 
latach 1948—1948.

Numer zamyk ' - odpowiedzi 
na listy oraz spis treści rocznika 
„Nowych Dróg“ w roku 1952.

K. M.

„Osservatore Romano“ stawia 
kropkę nad „ i“ pisząc, że w In- 
dochinach „w rzeczywistości 
wchodzą w grę nie tylko interesy 
francuskie...“  Watykański pis­
mak ma na myśli interesy ame­
rykańskie, ma na myśli cało­
kształt amerykańskich przygoto­
wań do trzeciej wojny światowej. 
Wyrzucenie francuskiego korpu­
su ekspedycyjnego z Indochin by 
łoby nową klęską dla organizato 
rów trzeciej wojny światowej. 
„Mocarstwa kolonialne straciłyby 
nie tylko tysiące kilometrów kwa 
riratowych, lecz również ważne 
źródła surowców“ — stwierdza 
„Osservatore Romano“.

Watykan raz jeszcze zademon­
strował się jako zaciekły wróg 
wolności narodów, jako wierny 
pomocnik imperializmu, zwłasz­
cza amerykańskiego, który prag­
nie utrzymać narody w niewolni­
czej zależności od kapitału.

MAT.

Prognoza pogody
WARSZAWA PAP. Przeważnie po­

chmurno iub mgły, miejscami opady 
w postaci śniegu, deszczu lub mżawki. 
W południowej części kraju przejściu 
we przejaśnienia. Temperatura od 
minus 6 st. do plus 5 st. Wiatry sła­
be łub umiarkowane, na wsełn dzie 
silniejsze, przeważnie wschodnio & 
północno * wschodnie.

W dniu 1 bm. od południa prze­
suwa) się przez Polskę front ciepły, 
w związku z tym było przeważnie po­
chmurno z opadami w postaci śniegu 
lub deszczu. Na północy i południu 
występowały przejaśnienia. Tempera­
tura o godz. 13 wynosiła od minus 6 
st. w części północnej do plus 5 st® 
w południowej. Na Śnieżce było mi- 
nus 4 st., na Kasprowym Wierchu mi­
nus 3 St:
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NARODY BOJOWNIKAMI POKOJU
Ilia Erenburg powiedział naj 

Kongresie Wiedeńskim: „Tak,1
teraz to Już nie partie, nie po-1 
szczególne kierunki i ruchy, lecz 
c a l e  n a r o d y  stały się bojow­
nikami pokoju“.

Wielki pisarz radziecki, odzna 
czony Stalinowską Nagrodą Po­
koju, w tych prostych słodach 
scharakteryzował najistotniejszy 
sens Kongresu i jego nowy cha­
rakter.

I  właśnie to poczucie że Kon­
gres Wiedeński stał się zgroma­
dzeniem już nie tylko ruchu o- 
forońców pokoju, lecz najszer­
szej reprezentacji całych naro­
dów towarzyszyło mi przez wszy 
stkie dni obrad Kongresu i utrwa 
łiło się jako jego najsilniejsze 
■wrażenie.

Przemówienia na plenarnych 
posiedzeniach Kongresu, dysku­
sje w komisjach, a może przędę 
wszystkim rozmowy i indywi­
dualne spotkania z delegatami 
różnych krajów, raz jeszcze do­
wiodły nam, dlaczego to obecnie 
całe narody mogły stać się aktyw 
nymi zwolennikami pokoju.

Stało się tak dlatego, że w  o- 
becnych, historycznych warun­
kach walka o pokój jest jednocześ 
nie walką o te wartości, które 
dla każdego narodu są najcen­
niejsze i najbardziej święte: o 
niepodległość i niezawisłość nero 
dową, o bezpieczeństwo, o swo­
bodny rozwój polityczny i ekono 
miczny, o obronę narodowej kul 
tury. Coraz powszechniejsze łest 
zrozumienie, że imperializm, któ­
ry grozi pokojowi, jest też naj­
większym wrogiem niepodległo­
ści narodów.

Oto dlaczego na Kongresie 
spotkali się ludzie o najróżniej­
szych przekonaniach i kierun­
kach myślenia, przedstawiciele 
różnych grup społecznych, ucze­
ni i politycy, robotnicy i chłopi, 
generałowie i duchowni, neutrali 
ści i pacyfiści. Połączył ich pa­
triotyzm, pragnienie obrony włas 
nych interesów narodowych, któ 
ryeb urzeczywistnienie widzą w 
walce o pokój światewy.

Walka o pokój —  to walka 
o niepodległość

Rozmawiałam z młodymi bo­
jownikami z Maroka, którzy prze 
darli się przez wiele kordonów, 
aby przybyć do Wiednia opowie­
dzieć Kongresowi o krwawym u- 
Cisku kolonizatorów francuskich 
i wyrazić głębokie przekonanie 
że walka o wyzwolenie ich ojczyz 
ny i walka o pokój to sprawy 
związane nierozerwalnie.

Rozmawiałam z delegatami Po 
łudniowej Afryki. „Biali“ i „czar 
nr' obywatele tego kraju przy­
byli do Wiednia, aby założyć zgo 
dny protest przeciwko uciskowi

Z O F I A  W A S I L K O W S K A
członek światowej Rady Pokoju

równo w prawdziwą niepodleg­
łość ich ojczyzny jak i w sprawę 
pokoju.

Przewodniczący parlamentu 1- 
rańskiego Kashani, nie mogąc 
osobiście przybyć na Kongres, 
przekazał członkom delegacji Ira 
nu swoje oświadczenie, w którym 
domaga się, „aby cały świat u- 
słyszał glos uciskanego narodu i- 
rańskiego" i aby wszyscy uczest­
nicy Kongresu zjednoczyli się dla 
zażegnania niebezpieczeństwa 
wojny.

Wysoko podniosły sztandar wal 
ki o pokój i niepodległość naro­
dy Ameryki Południowej. W 
imię pokoju i interesów narodu 
mówił generał Gabaidon z Wene 
zueli: „Nie chcemy paktów soli­
darności z żadnym imperializ­
mem“. W imię tych samych idea 
łow delegat Kolumbii Montagna 
protestował z oburzeniem prze­
ciwko perfidnej polityce USA i 
własnego reakcyjnego rządu, któ 
ry za rzekomą „pomoc“ gospo­
darczą USA płaci swymi żołnie­
rzami wysyłanymi na Koreę i 
krew obywateli Kolumbii obraca 
w narzędzie dalszego ujarzmia­
nia wolnych narodów.

Naród koreański nie da 
się ujarzmić

Jeśli tak mocno brzmiały gło-

walką o niepodległość również 
dla zachodnich krajów kontynen 
tu europejskiego.

Wzmaga sią opór prze­
ciwko amerykańskiej 

okupacji
Francja i Włochy, Anglia i 

Belgia, Dania i Norwegia, wszyst 
kie te kraje, niegdyś wolne, sta­
ły się dziś terenem okupacji ame 
rykańskiej.

Budzi to naturalnie pragnienie 
ludzi o najróżnorodniejszych kie 
runkach i poglądach uwolnienia 
się od jarzma panowania amery­
kańskiego. Oto dlaczego spotkali 
się na Kongresie, obok dawnych 
działaczy ruchu pokoju, ludzie 
tacy, jak chrześcijańsko - demo­
kratyczny senator włoski Terra- 
nova z b. kanclerzem Rzeszy 
Wirthem, jak pisarz francuski J. 
P. Sartre ze znanym pacyfistą 
Szwajcarem Bovardem i wielu 
innych.

Jean Paul Sartre mówił na 
Kongresie:

— „Suwerenność pochodzi od 
narodu. Przybyliśmy tu my, 
przedstawiciele narodów, którzy 
jedynie mamy prawo do rządze­
nia, ażeby osiągnąć porozumienie. 
A kiedy wrócimy do domu, wy­
razimy w naszej pracy wolę, któ 
ra będzie jednocześnie wolą każ- 

aesil raK mocno uiuma., s™“ ! % nag } wszystkich. Wów-
sy przedstawicieli krajów Afrykij czas

z poczucia siły, ’ celności i słusz­
ności sprawy.

•To poczucie niew-ruszonej mo 
cy sil pokoju i życia, dominują­
cych nad sił -i wojny i śmierci, 
poczucie, że narody są wieczne i 
że one to potrafią narzucić swą 
nieugiętą wolę pokoju imperiali-

Towarzyszs z organizacji p a rtpuc li na W^izfiżn
przyswajają sobie dorobek 

XIX Zjazdu KPZR
W organizacjach partyjnych w woj. gdańskim 

ciągu odbywa się studiowanie historycznych ¿ ne
Zjazdu KPZR oraz pracy towarzysza Stalina „Ekon 
problemy socjalizmu w ZSRR“.

Towarzysze z zespołu _ PG R ! ̂  “ S w i  K
tow. Wajdy

nieugiętą wolę pokoju imperiaii- pŁ*cZÓłkr  pow. gdański, dysku- tyjnej powinno pomyśleć o tym, 
stycznym rządorn — jd<5 tuiac na temat uchwal XXX aby doświadczenia
szczególnie wyraźne, chciałoby ^ ¿ d u  ^PZR™często*^nawiązują zostały wykorzystane dla
się powiedzieć dotykalne, gdy w na zateiach ^  do sienią poziomu i frekwenc i na
imieniu dele*gacji radzieckiej prze w}asn^.b spraw produkcyjnych, kursie podstawowym i szkole p
mawiał Aleksander KornicjczuK.; j  tafe pp pa przedostatnim szko- litycznej.
—ła, powaga i spokój, bijące z jer)jU\ poświeconym omówieniu
każdego słowa tego wspaniałego^ części referatu tow. Maleńko- w  zesp0ie rena i w » ,  ------
przemówienia, urzekły wszyst-; wa tow Paszkiewicz wskazał na szko]enie ideologiczne jest poważ 
kich uczestników Kongresu. Po i ryprnania 1,  :. ji TS/̂ +̂ ncim korni-

W zespole PGR Nowy Dwór
wa. iow. --- szkolenie

----- ¡konieczność częstszego c ze rp a n ia ^  zaniedbane. Beztroska korni-
pi zemówieniu Korniejczuka owa _ ».r./ączi/s.-irirh w wal . , ___ %_____.<> r\rłnip<ipnii
cje trwały bez końca. W tych o- 
wncjach wyraziła się dusza Kon­
gresu — myśli i uczucia naro 
dów 
re na

K o n i e c z n i “ “ i'“ “ ' '  nie zanieuDaiie. D cii,™ «» . .
z doświadczeń radzieckich w wal t(^u zespołowego w odniesieniu 
ce o wyższe plony z ha. I do szkolenia jest tym dziwniej-

Tow. Wojciechowski z brygady gza że mektórzy towarzysze jak 
i — myśli i uczucia naro- p łow ej stwierdził, że szkolenie ’ Kujawa i inni kilkakrotnie 

j W całego św- ta. Narodów, ^»dopom aga mu w uzyskiwaniu zwracali siĘ d0 komitetu o nale- 
> na historycznych faktach lepszych wyników w pracy. Tow. ż te zorganizowanie szkolenia, 

własnych doświadczeniach prze- ŝ zta jer skrytykował kierowni-j pilnym zadaniem Komitetu Po 
konały się o nieugiętej polityce' cfwo zespołu za niedopilnowanie V),atowego w Pruszczu Gdańskim 
pokoju Wielkiego Związku R;‘-| akcji wykopków buraków i n ie-j,est dopomożenie tej organizacji 
dzieckiego, narodów, których im ,[ełne wykorzystanie siły robo-. w przezwyciężeniu braków w 
perialistyczna propaganda nie po czej ł będącej w dyspozycji zespo- pracy szkoleniowej, 
trafi zastraszyć ani okłamać i ;u, wskutek czego część plonów.
. . r ___ r,ó-iTriolr- ..i_ TWćilrnfant * &

imperializmu amerykańskiego 
angielskiego i przeciwko dyskry­
minacji rasowej, któia godzi za-

i Południowej Ameryki, to cóż 
mówić o delegatach walczących 
narodów Azji, Korei, Vietnamu, 
Malajów, na które szczególnie 
ciężko spadła drapieżna łapa im­
perializmu, pragnącego zbrodnia 
mi, jakich nie znała historia, u- 
ciemiężyć te narody, uczynić z 
nich niewolników, zetrzeć je 
wprost z powierzchni ziemi.

Ale słusznie mówili delegaci 
Vietnamu:

„Chcemy i będziemy sami deey 
dować o swoim losie. Prawo do 
niepodległości jest prawem natu­
ralnym i nieodwołalnym. Uzna­
nie i poszanowanie niezawisłości 
każdego narodu jest warunkiem 
bezpieczeństwa i pokoju świato­
wego“.

A przedstawicielka bohater­
skiej walczącej Korei Kim Jang 
Sun wśród entuzjazmu uczestni­
ków Kongresu podkreśliła:

„NARÓD KOREAŃSKI NIE 
DA SIĘ UJARZMIĆ, GDYŻ KO­
CHA ON SWĄ WOLNOŚĆ I NIE 
PODLEGŁOŚĆ I WALCZY O 
NIĄ, NIE SZCZĘDZĄC SWEGO 
ŻYCIA“. Ale walka o nie­
zawisłość narodową toczy się 
nie tylko na kontynentach Azji. 
Afryki i Łacińskiej Ameryki. Co 
jest szczególnie charakterystycz­
ne dla obecnego etapu walki o 
pokój, to fakt, że stała się ona

czas zobaczymy, czy to rząd jest 
na służbie narodu, czy przeciw­
nie, rząd chce, aby naród był w 
jego służbie“.

Niezwykle silny jest odpór na­
rodów europejskich przeciwko po 
lityce amerykańskiej w Niem­
czech zachodnich, która uważana 
jest jako szczególnie groźny za­
mach na bezpieczeństwo i nie­
podległość narodów Europy._ Żą­
danie pokojowego załatwienia 
problemu Niemiec, zawarcia trak 
tatu pokoju ze zjednoczonymi, de 
mokratycznymi i pokojowymi 
Niemcami rozlegało się donośnie 
na Kongresie.

Delegacja polska w pełni przy 
łączyła się do tych głosów, wi­
dząc w nich zgodne z interesa­
mi naszego narodu rozwiązanie 
tak żywotnego dla nas problemu.

Głęboko utkwiła w pamięci 
wszystkich delegatów atmosfera 
kongresu, rzeczowa i poważna, 
atmosfera swobodnej dyskusji i 
wymiany zdań, podyktowanej 
troską wszystkich uczestników 
Kongresu o sprawę pokoju.

Słuszność sprawy 
zapewni zwycięstwo

Obrady Kongresu cechował głę 
boki optymizm, Nie był to opty­
mizm naiwności, lecz ufności w 
zwycięstwo pokoju, wynikającej

które ujęły w swe ręce najwięk­
szą sprawę, sprawę obrony poko­
ju i wolności.

Uroczyście odbywało się gloso­
wanie nad projektami rezolucji, 
stanowiących rezultat ośmiodnio­
wych obrad Kongresu.

Własnoręcznymi podpisami po 
twierdzili uczestnicy Kongresu 
swoje pełne poparcie dla orędzia 
do Narodów Świata i apelu do 
5 Wielkich Mocarstw w sprawie 
zawarcia Paktu Pokoju.

A kiedy ju- po powrocie z 
Wiednia przeczytałam odpowie­
dzi Józefa Stalina na pytania ko 
respondenta „New York Times“ , 
to w słowach Wielkiego Orędow­
nika Pokoju znalazłam odpowiedź 
na Apel kongresu. Związek Ra­
dziecki wierny swej pokojowej 
polityce gotów jest na współprą 
t ę w kierunku prowadzenia ro­
kowań dla odprężenia sytuacji 
rruedzynarodowej.

Słowa Stalina dotrą do tnilio 
nów ludzi na całym świecie, sta 
jąc się natchnieniem do dalszej 
nieugiętej waHti o zagrodzenie 
drogi wojnie, do walki o trwały 
pokój.

W pełni wykorzystać park maszynowy
. . .  . ____ i nrrraęf m'm zostsły

uległa zmarznięciu. Dyskutant 
wskazał słusznie, że za to marno 
trawstwo ponosi również winę or 
ganizacja partyjna, za mało dba­
jąca o sprawy produkcyjne.

*  * *
Dobre wyniki szkolenia zależą 

w decydującym stopniu od pozio 
mu i przygotowania wykładowcy. 
Ilustruje to stan pracy szkolenio­
wej w PRCiP — Gdańsk.

Są tam 3 kursy szkolenia par­
tyjnego — podstawowy, szkoła 
polityczna i koło studiowania 
życiorysu towarzysza Stalina.

Podczas gdy w kole studio­
wania życiorysu towarzysza 
Stalina zajęcia odbywają się sy­
stematycznie, przy dobrej frek­
wencji i są należycie prowadzo­
ne, poziom dwu pozostałych kur­
sów pozostawia wiele do życze­
nia. Dobre wyniki pierwszego 
kursu są przede wszystkim za­
sługą wykładowcy tow. Wajdy, 
który troszczy się o wysoki po- 
ziom zajęć i umie zainteresować 
słuchaczy omawianym tematem 
Wykładowca dba również o nale­
żytą frekwencję na prowadzo­
nym przez siebie kursie.

W Zakładzie Opakowań Blasza 
nych szkolenie do niedawna jesz 
cze było zaniedbane. Wykładow­
cy nie uczęszczali regularnie na 
seminaria przy KM. co odbijało 
się na poziomie zajęć. Również 
■kierownictwo organizacji partyj­
nej nie przywiązywało do szko­
lenia należytej wagi, nie kontro­
lowało jego przebiegu

Stan ten uległ poprawie od 
czasu, gdy funkcję sekretarza 
objął tow. Czajkowski, który wy 
kazuje wiele troski o przebieg 
szkolenia.

W dalszym ciągu jednak nie­
którzy wykładowcy jak np. tow. 
Urbanowicz uczęszczają nieregu­
larnie na seminaria, wskutek cze 
go nie zawsze są należycie przy­
gotowani do wykładów.

Spowodowanie, aby wykładow­
cy należycie przestrzegali swych 
obowiązków, jest obecnie pilnym 
zadaniem kierownictwa organi­
zacji partyjnej Od tego zależy 
całkowite zlikwidowanie usterek 

dziedzinie szkolenia w tym za-
kładzie. (zw)

M OLA M AD  K O B IE C Y  C U
w pracy Rad usiiccnicnlsni spółdzielczości produkcyjnej
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Od tego, Jak wykorzystane 
są maszyny i sprzęt, uzależnio­
na Jest w dużej mierze realizacja 
planu. Kierownictwa zakładów 
pracy Wybrzeża doceniające to 
zagadnienie wykazują coraz 
większą troskę o lepsze wyko­
rzystanie parku maszynowego, 
o włączenie do produkcji każ­
dej maszyny, która w zakładzie 
pracy znajduje przydatność.

Są jednak na Wybrzeżu ta­
kie zakłady pracy, gdzie kie­
rownictwa nie przejawiają do­
statecznej troski o to, aby ist­
niejący park maszynowy w y­
korzystany był jak najlepiej 
Są nawet takie zakłady, jak 
wynika z nadesłanych nam ko 
respondencjl, w których fakty 
przestojów maszyn są na po­
rządku dziennym.

Niedobry zwyczaj
Kierownictwo Stoczni Rzeczne 

W Elblągu, wychodząc z założenia, 
że „od przybytku głowa nie boli“ , 
przechowuje w warsztacie stolar 
gkim piłę taśmową. Maszyna ta 
znajduje się w dobrym stanie 
mimo to jednak stoi już przeszło 
rok bezczynnie.

Postępowanie kierownictwa 
stoczni jest w tym wypadku 
wręcz szkodliwe. Piła taśmowa 
mogła bowiem i może oddać bez 
cenne usługi w produkcji. I jeśli 
w  stoczni jest ona zbyteczna, to 
należy ją przekazać niezwłocznie 
tam, gdzie będzie odpowiednio 
wykorzystana. W. MOSKAL

Przyśpieszyć uruchomienie 
dźwigu

W t948 roku na odcinku III w 
Zarządzie Portu w Gdyni usta­
wiono portal dźwigu nr 108. W 
1950 roku ukończono na nim 
montaż kabiny i wysięgu i na 
tym roboty zakończono. Dżwla.

pomimo że wszystkie części. ] wraz z nim przekazane zostały 
prócz nastawnic, oporników i ka wszystkie części. A  szkoda, ze 
bli znajdują się na miejscu, nie| tego nie uczyniono, bowiem

W Ciągu ub. rokp umocniły się 
spółdzielnie produkcyjne w na­
szym województwie, wzrósł mają 
tek zespołowy. Rozwija się hodo­
wla bydła, trzody chlewnej i dro 
biu, wzrasta wydajność zbóż z 
hektara. Powstało wiele nowych 
spółdzielni, komitetów założyciel­
skich i grup inicjatorskich.

W sukcesach tych mają niema­
ły udział kobiety wiejskie. Ak­
tywność ich w walce o ciągle 
wzmacnianie gospodarki zespo­
łowej wzrasta z miesiąca na mie 

Lsiąc. Coraz więcej kobiet wyra- 
[ bia przewidziane statutem normy

jest dotychczas zmontowali.
Dział inwestycyjny ZPGG, od­

powiedzialny za uruchomienie 
sprzętu wcale się dźwigiem nie 
interesuje. Niektóre części dźwi­
gu jak np. łożyska od portalu 
czy wózka rdzewieją.

Sprawa szybkiego uruchomie­
nia dźwigu nr 108 jest tym pil­
niejsza, że zachodzi konieczność 
zastąpienia nim dźwigu nr 112, 
który jest poważnie zużyty i po­
winien być oddany do remontu.

H. ROGOCKI

W  50 proc. —  to za mało
Maszyny i sprzęt, znajdujące 

się w dziale żeglarni Stoczni 
Jachtowej w Gdańsku wykorzy­
stane są zaledwie w 50 proc. Wy 
nika to przede wszystkim z tego. 
że w stoczni brak jest właściwej 
organizacji pracy, która zapewni 
łaby pełne obciążenie maszyn i 
sprzętu. , , .

Aby lepiej wykorzystać park 
maszynowy kierownictwo zakła­
du powinno poświęcić więcej u- 
wagi zagadnieniu nawiązania 
współpracy pomiędzy działami 
oraz nałożyć odpowiedzialność na 
majstrów i brygadzistów za go­
spodarkę parkiem maszynowym.

C. WOŁOSZYK

Należy sprawdzić, czy młot 
jest wykorzystany

Na zarządzenie władz nadrzęd 
nych dział zaopatrzenia Stoczni 
Fybackiej w Gdyni, przekazał w 
ub. r. jednemu z zakładów pracy 
młot pneumatyczny, który przez 
wiele miesięcy stał bezczynnie 
w stoczni, nie znajdując zastoso­
wania. Przekazując ten młot pra 
równicy działu zaopatrzenia nie 
pokwapUi #1« sprawdzić, czy

przed kilkoma dniami w maga­
zynie Stoczniowym znalazł się 
rozrusznik do silnika elektryczne 
go — stanowiący część młota.

O ile młot, znajdujący się obec 
nie w posiadaniu innego zakła­
du pracy, nie jest do tej pory w 
eksploatacji, to trudno się temu 
dziwić. Bez rozrusznika nie moż 
na go bowiem uruchomić. Dział 
zaopatrzenia Stoczni Rybackiej 
winien niezwłocznie przekazać 
rozrusznik tam, dokąd przekaza­
no młot. M KISZEWSKI 

i H. KOSTRZEWSKI

Czy kierownictwo GUM  nie 
wie, do czego służy 

betoniarka?
Nie wiadomo czym wytłuma­

czyć fakt, że w magazynie tabo­
ru pływającego w Nowym Por­
cie podległym Gdańskiemu Urzę 
dowi Morskiemu stoi już blisko 
dwa lata betoniarka. Zachodzi 
obawa, że kierownictwo GUM, a 
przede wszystkim wydział tech­
niczny zapomniały o tym urzą­
dzeniu.

u ia  w*»***------ - »
dniówek obrachunkowych, a wie 
le poważnie je przekracza. Na 
przykład Helena Dziwasz ze spół 
dzielni produkcyjnej Oblewie®, 
pow. Lębork, jako dojarka, w.v 
pracowała w roku 1952 — 385 
dniówek obrachunkowych, Ku 
kawska, członek spółdzielni Łe 
bień, w tymże powiecie, pracu­
jąc w Chlewni osiągnęła 272 
dniówki obrachunkowe. Dzięki 
tej trosce o rozwój hodowli spół 
dzielnia w Łebieniu sprzedała 
państwu 1000 kg żywca ponad 
plan, a w najbliższych dniach od­
stawi jeszcze 12 tuczników.

Uświadomienie i dobra posta­
wa kobiet, dopomogła wielu spół 
dzielniom do zakończenia w ter-

niedostateczna. Dość pokaźna jesz 
cze liczba kobiet nie wychodzi 
do pracy w spółdzielni i nie prze­
jawia należytej troski o umocnie­
nie gospodarcze i polityczne gos­
podarki zespołowej. Są wypadki 
nie tylko braku oddziaływania 
ze strony kobiet — członkiń spół 
dzielni i domowników na chłop­
ki, pozostające poza zespołową 
gospodarką, ale mamy nawet 
przykłady, że na skutek braku 
pracy politycznej niektóre żony 
spółdzielców ulegają wpływom 
wrogiej propagandy.

Dalychczasowe braki w nracv 
z  kobietami w spóSfcelniaeii 

produkcy.nycb
Brak odpowiedniego zaintere 

sowania kobietami w spółdziel­
niach produkcyjnych ze strony 
organizacji masowych, a zwłasz­
cza wydziałów politycznych POM 

oto główne źródło tych niedo­
ciągnięć i niedomagań. Wydziały 
polityczne POM, pomimo wska­
zań zawartych w uchwęale Biura 
Politycznego KC PZPR, w ma­
łym stopniu, a w większości wy­
padków w ogóle nie zajmują się 
pracą wśród kobiet. Nie stawia­
ły one tej sprawy przed organi­
zacjami partyjnymi w spółdziel-uiuemium uu .. —  zacjami partyjnymi w

minie akcji wykopków. Coraz niach_ wskutek tego nie zostały
_„nAMniolow oirfvw knhlft . _ __ __»rio

J. CHOJNACKI

częściej spółdzielczy aktyw koble 
cy bierze udział w pracy propa­
gandowej przy organizowaniu 
nowych spółdzielni, jak to miało 
np. miejsce w Zajączkowie w 
pow. Elbląg.

Ale pomimo tych bezspornych 
osiągnięć aktywność kobiet w ży 
ciu politycznym i gospodarczym 
spółdzielni produkcyjnych jest w 
porównaniu z możliwościami,

Młodzież współpracuje z radiowęzłem
W grudniu ub. r. z inicjatywy 

kt ła ŻMP, przy współudziale ra­
dy zakładowej i organizacji par­
tyjnej, w zarządzie bazy romon- 
Iowo - sprzętowej ZRTM w Gdań­
sku zostało utworzone studio 
?M P owskie przy miejscowym

jeszcze w wielu wypadkach prze 
łamane opory wśród chłopów - 
spółdzielców, co do członkostwa 
kobiet ł ich udziału we władzach 
spółdzielni. Wydziały polityczne 
i organizacje partyjne nie doce­
niły właściwego ustawienia ko­
biet w produkcji, w wyniku cze­
go szereg lekkich prac w spół­
dzielniach wykonują mężczyźni, 
którzy z powodzeniem mogliby 
pracować w polu. Za mało mamy 
kobiet, zatrudnionych na stano­
wiskach księgowych, magazynie 
rów, przy hodowli bydła i trzfdy 
chlewnej.

Zasadniczym brakiem w pracy 
z kobietami jest małe zaintereso-poszcżególnych brygad ! pracow-

n‘ków Poza tym studio zwalcza: wgnje ji05Jmj gospodyń ZSCh.
przejawy marnotrawstwa, burre ; irej:)ranja kó) w gromadach spół-
anctwa, braImróbstwa i biurokra dzjelczych CZĘsto nle odbywały 
tvzmu wytykając po nazwis .ach , ^  Qgóle Zarządy powiatowe wlzds.ja

cfnrłm 7 MP-owskiego1 Ligi Kobiet i ZSCh w pow. gdań ■ na z podstawowych dźwigni dal- Praca studio ZMP-OWSKiego »  I ero

Niejednokrotnie kierownictwa 
tych organizacji, jak np. w Koś­
cierzynie uważały, że praca w 
spółdzielniach, to sprawa wyłącz­
nie Wydziału Politycznego POM, 
a ich rola kończy się z chwilą 
powstania spółdzielni.

Przed radami kobiecymi stoją 
poważne zadania

Obecnie w spółdzielniach pro­
dukcyjnych Wybrzeża powoiywa 
ne są do życia rady kobiece. 
Rady te przy dobrej opiece za 
strony naszych wydziałów poli­
tycznych winny w poważnym 
stopniu przyczynić się do prze­
zwyciężenia istniejących braków 
w dziedzinie pracy wśród kobiet. 
Zadaniem rad kobiecych w spół­
dzielniach produkcyjnych będzie 
pomaganie zarządom w mobiliza­
cji kobiet do pracy, w umocnie­
niu wśród nich dyscypliny pra­
cy, podniesieniu na wyższy P°* 
ziom organizacji pracy w opar­
ciu o normy i dniówki obrachun­
kowe, w rozwijaniu współzawod­
nictwa, podnoszeniu kwalifikacji 
zawodowych kobiet, wysuwaniu 
przodownic pracy na kierownicze 
stanowiska w hodowli i robotach 
polnych.

Bady kobiece niewątpliwie przy 
czynią się do aktywizacji kobiet 
w samorządzie spółdzielczym, do 
powiększenia liczby członkiń spot 
dzielni i odpowiedniego ich u- 
czestnictwa we władzach spół­
dzielni, zarządzie, komisji rewi­
zyjnej czy sądzie koleżeńskim. 
Przyczynią się one również uo 
aktywizacji kobiet w życiu kul­
turalno - oświatowym.

Aby praca rad kobiecych przy­
niosła pożądane wyniki, wydzia­
ły polityczne POM powinny zmo­
bilizować wszystkie siły celem 
przyjścia Im z pomocą. Organiza­
cje partyjne w spółdzielniach pi o 
aukcyjnych przy pomocy wydzia­
łów politycznych POM mają za 
zadanie otoczyć rady kobieca 
szczególną opieką i zapewnie im 
wszechstronną pomoc. Ani na 
chwilę bowiem nie wolno zapo­
minać, że od opieki i pomocy, u- 
dzielonej powstającym radom ko­
biecym w wielkiej mierze uza­
leżniona jest dalsza pełniejsza 
aktywizacja kobiet, będąca jed-

7 MP owskie przy miejscowym Ptaca stud o ZMP owsKego ^  wejherowsMm I lęborskim,’ szeg0 rozwoju spółdzielczości pro 
radiowęźle. Studio to nadaje w (przy radiowęźle J P ^ t jw n  - ij docierały swoim aktywem dukcyjnej na Wybrzeżu.wyniki Coiaz więcej młodych leżeli docierały swoim aktywem dukcyjnej na Wybrzeżu, 

pracowników wyraża chęć współ do kół gospodyń w spou z i c -

ce współzawodnictwa pracy i ra-I pracy z radiowęzłem ' to^atczęściej*^'’w^derwaniu^od

Z£lr'ZS£ ,~J5£S*Si‘ W ™ *  * *

czasie przerw obiadowych prze1 
gląd prasy oraz audycje dotyczą- KAZIMIERZ NOWAKOWSKI

kierownik Wydziału Politycznego 
Wojewódzkiej Ekspozytury POM
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Zbieramy surowce wtórne, dla 
przemysłu

W ielki k on k u rs  
dla w szy słk .ch

— Zbieramy surowce wtórne] 
tłia przemysłu — pod takim ha-j 
sierr. Centrala Odpadków Użyt­
kowych przeprowadza w dniach 
od 23 grudnia ub. r. do 31 stycznia 
1953 r. zbiórkę szmat, połączoną 
z interesującym konkursem, w 
którym udział mogą wziąć wszy 
scy obywatele indywidualnie, a 
organizacje młodzieżowe i spo­
łeczne zbiorowo. Warunkiem kon 
kursu jest dostarczenie do punk­
tu skupu przynajmniej 1 kg 
szmat.

Szmaty przyjmują wszystkie 
placówki skupu odpadków użyt- 
kowych, wszystkie gminne spół­
dzielnie Samopomocy Chłopskiej, 
wszystkie składy opałowe spół­
dzielni spożywców i MHD, a tak 
że punkty usługowe i przemysło­
we Związku Spółdzielni Przemy­
słowych i Rzemieślniczych. Tam 
również każdy uczestnik konkur 
su otrzyma kupony konkursowe.

Pierwsza rejestracja i r  ż c z p
z rotznika 1935

W okresie od 10 stycznia do 10 
lutego 1953 r. prezydia rad naro­
dowych będą przeprowadzały 
pierwszą rejestrację mężczyzn w 
wieku przedpoborowym, urodzo­
nych w 1935 roku. —

Młodzieńcy z tego rocznika po­
winni zgłaszać się osobiście do 
wydziału wojskowego prezydium 
rady w swoim miejscu zamiesz­
kania, wraz z dokumentami 
stwierdzającymi: tożsamość oso­
by, wykształcenie, zawód, miejsce 
pracy, zajmowane stanowisko i 
przeszkolenie w dziedzinie w y­
chowania fizycznego.

Wesoło witał© trójmiast© 
N o w y  H o l i .

Wskazówki zegarów zbliżają 
się do godziny 24. Jeszcze kilka­
naście minut i o roku 1952 zacz­
nie się mówić w czasie prze­
szłym.

Wielu z obecnych w auli Poli­
techniki Gdańskiej, w której od­
bywa się urządzony przez ORZZ 
bal przodowników pracy — już 
od szeregu miesięcy w pracy 
swej „zaczęło“ rok 1953, dzięki 
przedterminowemu wykonaniu 
planu. W tłumie uczestników za­
bawy, ■wypełniającym długie ko­
rytarze, sale bufetowe i aulę, roz 
poznajemy co chwila znajome 
twarze.

Ten dziarsko tańczący walca, 
to Jan Wybult, przodownik-be- 
toniarz, którego imię zna cała Pol 
ska. Za każdym obrotem połysku 
je na jego piersi Srebrny Krzyż 
Zasługi. Tę samą werwę, jaka ce­
chuje go w pracy, wykazuje te­
raz w tańcu.

I  tego tancerza poznajemy rów 
nież, mimo że ukrył twarz za

Z m ia n a
w rozkładzie jazdy autobusów
na trasie Gdy^a-Chylonia

Dyrekcja WPKGG zawiadamia, że 
od dnia 2. bm. autobus kursujący na 
trasie Gdynia — Chylonia Rzeźnia w 
godzinach od 0,20 do 8,00 i od godz. 
13,10 do 17,15, w dnie powszednie bę­
dzie kursował tylko na odcinku Chy­
lonia Rzeźnia — Chylonia dworzec 
kolejowy co 20 minut. V/ pozostałych 
godzinach autobus kursować będzie_ od 
dworca kolejowego w Gdyni do Chy­
loni Rzeźni, tak jak dotychczas.

W niedzielę i Święta autobus kur­
suje od dworca kolejowego w Gdyn. 
do Chyloni Rzeźni.

kotylionową maską. Zdradza go 
mundur kolejowy i dwie odznaki 
na piersi: racjonalizatora produk j 
cji i przodownika pracy. To Ka- ■ 
zimierz Ryżewski, stolarz-bryga-; 
dzista z Zakładów Napraw­
czych Taboru Kolejowego na Za- 
wiślu.

W tłumie tańczących ginie 
drobna postać tow. K. Szczęśnia­
ka, formierza Stoczni Gdańskiej. 
Wszyscy tu jednak wiedzą, kim 
jest ten stoczniowiec, na które­
go piersi błyszczy Odznaka Przo­
downika Pracy, wiedzą o jego 
280 procentach normy. A  tam, 
bliżej orkiestry wesoło bawi się 
Adam Dziewulski, formierz ze 
Stoczni Gdańskiej, Stanisław 
Trusiński, cieśla — brygadzista 
z GPZB i dziesiątki innych przo­
dujących pracowników Wybrze­
ża.

Ale oto wskazówki zegara zbli­
żają się do siebie. „Witając no­
wy rok — ogłasza przez megafon 
spiker Polskiego Radia Olgierd 
Pawłowski — przodownicy pracy 
Wybrzeża składają Prezesowi Ra 
dy Ministrów, towarzyszowi Bo­
lesławowi Bierutowi z głębi ser­
ca płynące najlepsze życzenia".

Burzliwa, zbierająca na sile 
owacja zagłusza dalsze słowa. 
Zebrani manifestują na cześć 
pierwszego Obywatela Polski Lu 
dowej, naszego ukochanego wo­
dza i nauczyciela.

A  potem — życzenia, składane 
najbliższym, kolegom i towarzy­
szom pracy. Dłonie zwierają się 
w uścisku, padają serdeczne, 
szczere słowa. Z głośnika padają 
tymczasem życzenia dla przodu­
jących załóg statków naszej flo-

ty, dla przodowników stoczni i 
zakładów pracy Wybrzeża.

Oklaski nagradzają piękne wy­
stępy artystyczne grupy „Arto- 
SU“ — a potem znów oberek i 
kujawiak i walc. Mijają godziny 
radosnej zabawy, którą przodow­
nicy Wybrzeża witają Nowy Rok.

* * *
Snop kolorowego światła reflek 

torów przesuwa się po tłumie tań 
czących, studentów Akademii Me 
dycznej. Światła żarówek przyga­
sły — zbliża się północ.

Tańczące pary przystają. Ja­
nusz Sibielak, student II roku 

! AM życzy swej partnerce, Leoka­
dii Krzywiec pomyślnego zdania 

i egzaminów. Mimo że student Po­
litechniki Gdańskiej, Mataj Ferus 
jest Albańczykiem, dobrze wyma 
wia trudne słowo „szczęście“ , któ 
rego życzy swej partnerce, kole­
żance ’ Krystynie Przesmyckiej, 
studentce I I  roku Akademii Me­
dycznej.

Orkiestra tymczasem po przer­
wie bierze się raźnie do dzieła. 
„Walczyk odbijany“ — i znów dzie 
siątki par wirują w rytm pięknej 
znanej melodii.

Ósma lista nagrodzonych
w konkursie »Głosu Wybrzeża«
Czy znasz Związek Radziecki 
— ‘kraj naszych przyjaciół?”

327. 
323. 
32
330.
331.
332.
333.
334.
335.
336.
337.
338.

Przez salę zabawową Zarządu 
Okręgu TPPR trudno się przeci­
snąć. Młodzież ze Stoczni Gdań­
skiej, ZBM, Zakładów Napraw­
czych na Zawiślu, wojskowi i 
pracownicy instytucji wesołą za­
bawą witają Nowy Rok. W bar­
wnie udekorowanej sali setki par 
tańczą skocznego oberka.

Wesoło witało społeczeństwo 
Nowy Rok.

g ł o s  s p o u î o w r
----------  ------ ———— ———mmm

Pierwszy mecz Polska —  Finlandia
w r a ż a ł ,  że hokeiści polscy nie doszli jeszcze d a  pełnej f a r m y

Jak już podawaliśmy, pierwsze mię 
dzy państwowe spotkanie hokejowe 
Polska — Finlandia zakończyło się 
wynikiem remisowym 3:3 (1:3, 0:0, 2:0).

Lista klasyfikacyjna 
tenisistów

Giówny Komitet Kultury Fizycznej 
ustalił listę najlepszych tenisistów 
Polski na rok 1952.

K o b i e t y :  1. Jędrzejowska —
(Stal Katowice), 2. Ryczkówna — (Stal 
Katowice), 3. Androtowa — (Ogniwo 
Szczecin), 4. Tłoczyńska — (Ogniwo 
Szczecin). 5. Popławska — (Stal Ka 
towice), 6. Krawczykówna — (Ogni 
wo Tarnów). 7. Jaśkowiakówna —
'Gwardia Poznań), 8. Piątkowa 
(Gwardia Katowice).

M ę ż c z y ź n i :  1. Piątek — (Stal 
Poznań), 2 Radzto — (OWKS), 3—5 
ex aequo Puchalik — (Górnik Kato- 
wice), Licis -  (Stal Katowice), Me- 
strój — (Górnik Katowice), 6. Tło­
czy ński — (Ogniwo Szczeć n), 7—8 ex 
aequo Olejniszyn — (WKS Lotnik 
Warszawa), Sebrala — (Stal ^atowi- 
ce, 9 Kwiatek — (CWKS), 10, Chy­
trowski — (Gwardia Katowice).

J u n i o r k i :  1. Ryczkówna —
(Stal Katowice). 2. Panasiuk 
(OWKS), 3. Gerigkówna — (Ogniwo 
Sopot), 4. Licisówna — (Stal Kato­
wice), 5. Szmidtówr.a — (Stal Radom),
0. • Fogelman — (Kolejarz Kraków).

J u n i o r z y :  1 Wilczek — (Stal
Katowice), 2. Dittrich -  (Stąl Kato-| “ czterech"’ najïiï»
wice). 3. Łuckiewicz - | Drużyn męskich Zrzeszenia Spor
pot). 4-5 ex aequo Misiak, -  ^ ™ 0T o le ja ”  Na starcie zobaczy-
RaadromhZ6 S a w S i e w "  (C W K S ).U  ligowe drużyny Kolejarza z War-

Obecnie zamieszczamy przebieg 
tego interesującego spotkania.

W pierwszej fazie meczu drużyna 
polska zagrała bardzo słabo i mimo 
ambitnej i ofiarnej postawy w dwóch 
następnych tercjach, W których uźys- 
kała wyraźną przewagę, nie zdołała 
Już spotkania wygrać, W reprezenta­
cji naszej zawiodła' przede wszystkim 
obrona, która zawiniła wszystkie trzy 
bramki zdobyte przez Finów. Z trzech 
linii ataków, najlepszą była trójka 
krynicka, aczkolwiek i ona nie grała 
na swym normalnym poziomie.^ Atak 
drugi (CWKS-u) rozegrał się dopiero w 
trzeciej tercji i jego zasługą było zdo 
bycie przez Polskę wyrównania.

Finowie zaprezentował! się jako 
twardy, szybki zespół o dobrych pod­
stawach technicznych. Cała drużyna 
jest wyrównana, a na specjalną uwagę 
zasługuje opanowany i stylowo bro­
niący bramkarz Myllyha, twardy o-

brońca Rintakoski oraz lotni napast­
nicy Knusela i Hakala.

Prowadzenie uzyskała Polska w 7 
min. z dalekiego strzału Chodaków

rlllfl ERENBURG

Australia obroniła 
puoliar Dav!$a

SYDNEY. Australia obroniła pu­
char Davisa prowadząc po drugim 
dniu spotkania finałowego z USA 3:0. 
i zapewniając sobie tym samym zwy- 
cięstwo.

Mecz rozgrywany jest w Adelaide
-------  i Tenisiści amerykańscy zdobyli w

skiego, ale w 10 min. po błędzie j trzech grach zaledwie jednego seta. 
Pęczka Rapp wyrównał. Bramka ta1 «nn— aMwni1 »m —  
wyraźnie zdeprymowała naszych ho­
keistów, którzy zupełnie oddali Ini­
cjatywę w ręce Finów. W U min. Fi­
nowie zdobyli dnfgą bramkę ze strza 
łu Kuuseli, a w 3 min. później Rin­
takoski podwyższył wynik na 3:1.

Druga tercja zakończyła się bez- 
bramkowo, mimo źe Polacy mieli kil­
ka dogodnych okazji do zdobycia 
bramki.

W trzeciej tercji Finowie wyraźnie 
opadli z sił i drużyna polska uzyska­
ła dużą przewagę. Na minutę przed 
zmianą pól Jeżak strzelił drugą bram­
kę, a w 15 min. Olszowski uzyskał 
wyrównanie.

Sędziowali Lindroos (Finlandia) i 
Zarzycki (Polska). Widzów 10 tysięcy.

Nagrody książkowe otrzymują:
323. Czesław ¡Witkowski, brygadzista, Sopot, ul. Jana z Kolna 5.
—  Jednostka Wojskowa. . T

Zbigniew Synowicz, prac. umysł., i ?  ‘ iTSuta S

Jaclk Rulewski,’ uczeń, Wrze^cz ul GroP.waldzkaJO^^  pKp>
" « ¡ f c ’ 5Chi0PStiCh 3Ł

338. Wlad^la^v'^^retiiktewi(fz^ Elbl^. GórnośhłSka 5a.
339. Zygmunt Kad/.ikiewicz, uczeń, Gdańsk - PizeroDka, ui.

"40 Alina Benkówna, kontystka, Pelplin, ul. Stalina 10. .
3 «: Alicja Brzezicka, prąc. umjrsł. K^dzyn , ul G ^ a l d ^ a  6.
342. Zbigniew Wiśniowski, uczeń, Wrzeszcz, • biok 13.
343. Zenon Bączkowski, ślusarz, Gdańsk, ul. Kartuska 73, Wo* IX
344. Kazimierz Milewski, prac. umysł., Gdańsk N. Port n u ™  -a
315. Zofia Wodzyńska, wychowawczyni przedszk., O. unia, ul. Rej tai
345. Leonard Borucki, prac. umysł., Orłowo u l.  Włocławska 65.
347. Marianna Nowak, robotnica, Nowy Port, ul. Na Zaspy 35D.
348. Stefan Walicki, referent, Gdańsk, ul 111 lbl
349. Franciszek Cwyl, Bobowo, pow.. s?taro^ „ ; , a B-ZP=rf 25
350. Teresa Zabłotna, uczennica, Gdańsk - °™ ” laV ó -fjf ul<ca
351. Jadwiga Szerszeniewska, prac. umysł., Gdańsk Brzezno, uje#

Krasińskiego nr 7.
352. Ryszard Lewoń, uczeń, Gdańsk, u„ 3, p.iiki 7
353. Zuhra Mejer, p r a c .  umysł, W r z e s z c z ,  "T  ¥®tki f ' Mostek 32354. Jadwiga Stępczyńska, prac. umysł. Gdańsk, u! Jtos
255. Wacław Muliński, stolarz, Gd.-Letniewo, ul. Huta Sz,Jana 30.
356. Irena Legiędź, magazynier, Gdynia - Grabówek, ul. Do..,em.i

357. Wacław Panek, palacz, Nowy Dwór, ul. Kopernika 10.
358. Marian Dominik, prac. umysł., ,Vi ’ rtarfna  95359. Wincenty Jankowski, prac. umysł., Malbork, ul. Chop na 
360 Zbigniew Recław, robotnik, Kościerzyna, ul. 22
36L Sonrad Stobba, mistrz ślusarski, Gd.-Chydmiia ul Chełmińska 4.
362. Jerzy Białko, prac. umysł., Tczew. ul. Dworcowa 29 
263. '  Barbara Łuczak, kreślarka, Wrzeszcz ul. Rooseyelta 4.
364. Franciszek Król, prac. PKP, RMO Tczew. . ,»
365 Urszula_Soehaczewska^jmac.umys^ Gd.-Siedlce,^jil.^^igiUŁ^^o - •
360.
367.
363.
369.
270.
371.
372.
373.

Urszula socnaczewsua, pi ,
Maria Kaufhold, ekspedientka, Gdynia ul. Świętojańska 120. 
Urszula Szyca, .uczennica. Gdańsk ul. Skotnicka l“ ■ .
Bronisław Januszkiewicz, ślusarz, Wrzeszcz, U- Grunwaldzka 103. 
Raimund Cylkowski, prac. umysł.. Gdynia, ul. Urszulanek 3. 
Stanisław Pawlicki, prac. umysł., Sopot, ul. Gwardii Ludowe 20. 
Wacław Stefan, Gdańsk, Nowy Port, u!. Marynarki Polskiej o. 
Maria Strzelecka, kasjerka, Gdańsk, ul. Lakowa^ lb.

373. Mieczysław Kronczuk, uczeń, Gdynia, ul. Swiet.oi anska »39.
374 Stanisław Bielawa, ślusarz, Kościerzyna, ul. Cho.in cka 22.
375. Eufemia Madziąg, gospod. dom., Oliwa, Al. Sprzymierzonych -a.
PO odbiór nagród prosimy zgłaszać się w “

— Gdańsk, Targ Drzewny 3/7. Biuro Ogłoszeń, w godz. 10—18. Zamiejsco­
wym nagrody książkowe wyślemy pocztą.

Dalszą listę nagrodzonych podamy w numerze następnym.

Dodatkowe kredyty na remont szkól w G d a ń sk u
Wydział Oświaty Prezydium 

MRN w Gdańsku otrzymał nie­
dawno dodatkowe kredyty na re­
monty szkół.

Z otrzymanych funduszów prze 
prowadzany jest obecnie grun­
towny remont wnętrz szkoły Nr 
8, przy ul. Siennickiej. Klasy i 
korytarze zostały już wymalo­

wane. Uzupełniono również
sprzęt jak: ławki, stoły, krzesła 
itp. Na dotychczasowych cemen­
towych posadzkach, położono
piękny parkiet.

Ponadto Wydział Oświaty prze­
znaczył z kredytów dodatkowych 
400 tyś: zł na zakupienie pomocy 
naukowych dla szkół oraz sprzę­
tu sportowego.

Koszykarze Warszawy, Poznania i Ostrowia
na turnieju w Gdańsku

po chwilowej przerwie spowodo-1 sza wy, Poznania i Ostrowia W ieco­
wanej świętami, życie sportowe na polskiego oraz _wyMjającj\ się stale 
Wybrzeżu zaczyna się znów ożywiać.

"serię imprez sportowych w roku 
1953 zapoczątkuje turniej piłki koszy-

'R a d  io Tleałnj

‘K ina
k . szczeci nagiej — ----------- r  n a iG S K
*• i solistów. 15,00 -  -Taniec go-j Wrzeszczu -  „Jego decy-
:in“  — z bp. „Gioconda“ . 15,09 — Ko godz ls, ia 1 20.
unikat o stanie wód. 15,10 — Aud. ,(z;vip-owicc.“  we Wrzeszczu — „Fan-

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na piątek, 2. I. 1953 r. 

na fali 292,16 mtr.

5.05 — wiad porań. 7,55 — Wiad. 
porań. 3,00 — Serwis CZRM dla ry­
baków — lok. 12,04 — Dziennik po­
łudniowy. 13,15 — Komunikat PIHM 
dla rybaków — lok. 13,16 — Koncert 
ork. szczecińskiej 14,10 — Koncert ,
ork. i solistów. 15,00 -  „Taniec go-i G D A Ń S K  
dz
mun----  _ -------  —
literacka. 15,30 — Aud. dla dzieci.
16.00 — Wszech. Rad. 17,00 — Wiad.
popolud. 17.05 — Rad klub racjonali­
zatorów. 18,25 — Reportaż aktual­
ny. 18,40 — „Ludziom planu 6-let- 
niego". 19.20 — Poradnik językowy.
19,30 — Muzyka 1 aktualności. 20,00 —
Aud. literacka. 20,20 — Koncert ork. 
bydgoskiej 20,58 — Komunikat PIHM 
dla rybaków — lok. Stan pogody.
21.00 Dziennik wieczorny. 21,26 —
Wiad. sportowe. 22,20 — Polska mu­
zyka kameralna. 22,50 — Muzyka ope­
rowa. 23,50 — Ostatnie wiad. 0,05 —
Serwis CZRM dla rybaków — lok.

Program lokalny. — 6,15 — Komu­
nikat PIHM dla rybaków. 6.16 — Omó 
wienie programu. 6,17 — .Przypomi­
namy rolnikom" — audycja dla wsi 
16,20 — Muzyka polska — z nagrąn 
Fi'harmon’1 Bałtyckiej 17.20 — Muzy­
ka kaszubska 17.35 -  ..Poezja Wy
b-zeźa" — audycja poetycko - mu- 
zy-ma w onr Janiny Krausowe.1 
18 00 -  Kwadrans chopinowski 18.15 

Codzienny przegląd wydarzeń

GDAŃSK — TEATR WIELKI —
Koncert symfoniczny PFB, godz.

GDYNIA — TEATR DRAMATYCZNY
.Cyrulik sewilski“ , godz. 19. 

SOPOT — TEATR KAMERALNY —
..Mieszczanie", godz. 19.30.

zespół gdańskiego Kolejarza.
Najsilniejszą drużyną jest niewąt­

pliwie Kolejarz warszawski, ktorego 
trzon stanową trzej reprezentanci 
Polski: Ziotkiewicz, Zagórski i b. 
gracz gdańskiej Spójni Sterenga.

Drużyna Kolejafza poznańskiego 
wystąpi również w pełnym składzie 
ligowym z wielokrotnym reprezentan­
tem Polski FęglersUim na czele.

Kolejarze z Ostrowia są nieco słab­
si. technicznie od dwóch pierwszych 
drużyn, ale za to grają z dużą wer­
wą i ambicją.

Ciekawi jesteśmy, jak w turnieju 
tym wypadnie zespół gdański, który 
ostatnio tak dobrze spisywał się w 
spotkaniach treningowych z ligowa 
Spójnią. Przypuszczamy jednak, ze 
zespół ten oparty całkowicie na gra­
czach młodych i pełnych zapału, za­
prezentuje się jak najlep1ej

Turniej rozgrywany będzie w so­
botę i niedzielę w hali Wolska Pol­
skiego we Wrzeszczu, o godz. 17.

01) w Ameryce można być szubrawcem, ale nigdy 
" ''•durniem. Dufćń ńitiśl zginąć...

Długo stał na skrzyżowaniu dwóch ciemnych 
ulic w bladvm świetle latarni. Jego upstrzona 
twarz lśniła" od potu. Na górnym piętrze ktoś 
krzyczał: „Zabiję łajdaka!“ I  Mackhorn widział 
jak gęsta, czarna krew kapie na ziemię —- kap
__ kap. Zdaje się, że to mnie mordują — pomy

Otóż jego przyjaciel przyszedł do mnie, za ślał Mackhorn i ziewnął z rozpaczy, 
ii itnpMiłiił’ mówił, że Drzyjechał z misj4

"ILIM LKtniouKu _

-TttJM GABRItU P/MłSHR K10N0WSK»-

„ZMP-owłec“  we Wrzeszczu — „Fan 
fan Tulipan", godz 16, 13 i 20.

„Marynarz“  w Nowym Porcie — 
„Chrzest bojowy1, godz 18 i 20.

„Przyjaźń" w Gdańsku — „Śmiali lu 
dzie", godz. 18 i ,20.

„Delfin" w Oliwie — „Zew morza1 
godz. 16, 18 1 20.

GDY NI A
„Atlantic" — „Jubileusz11, godz. 15.30, 

17,39 i 19.30.
„Goplana" — „Noc wigilijna", godz. 

16, 18 i 20.
„Warszawa" — „Panna bez posagu , 

godz. 16, 18 i 20. . , ,
„Fala" na Grabówku — „Nędznicy , 

I  seria, godz. 18 i 20
„Promień" w Chylonii — „Wilhelm 

Tell" godz 17 1 19,
„Neptun" w Orłowie — „Eksp e ŝ 

Moskwa — Ocean Spokojny", godz. 
18 1 20.

S O P O T
„Bałtyk" — .N ie ma pokolu pod 

oliwkami godz 15 30, li.30 i 19.30 .P o lo n ia "  -  „Jego decyzja", godz 
16, 18 l 20,

Stal (Gdynia) i Spornia (Tczew)
na c z e i e  m i s t r z o s t w  W y b r z e ż a  

w  t e n i s i e  s t o ł o w y m
W rozgrywkach klasy wojewódz­

kiej w tenisie stołowym prowadzą o- 
becnie: w grupie I Stal (Gdynia), W 
grupie II Spójnia (Tczew), która w 
ostatnim spotkaniu wygrała niespo­
dziewanie z Ogniwem WPKGG 7:3.

Aktualna tabela rozgrywek mis­
trzowskich przedstawia się następują­
co:

GRUPA I
1) Stal Gdynia
2) Budowlani Gdańsk
3) Spójnia KZG (Gd.)
4) Stal II (Gd.ł
5) Ogniwo Kwidzyn
6) AZS - Polit.

GRUPA II
1) Spójnia Tczew
2) Ogniwo WPKGG
3) Kol. „Arka“
1) Kol. Gdańsk
5) Stal I (Gd )
6) Spójnia Kościerzyna 4

3 6:0 27:3
3 4:2 18:12
3 3:3 11 19
3 2:4 16:14
4 1:7 8:32
0 0:0 0:0

3 6:0 23:7
4 6:2 27:n
3 4:2 15:15
3 2:4 14:16
3 2:4 12:18
4 0:8 9:31

mówił garnitur, mówił, ze przyjechał z 
handlową i zna senatora. Ja, głupi, starałem
się mu dogodzić: „Garnitur będzie wspaniały
mister Minow". Czy ty wiesz, kto to taki. 
Wróg numer jeden. Chce_ wysadzić w powie­
trze całe miasto. Dobrze, że trafił na mnie. O- 
czywiście, nie jestem filozofem, nie mam tyle 
książek, co ty. Myślisz pewnie: co taki krawiec 
może wiedzieć? Ale ja wiem coś nie coś. Bar­
dzo zwyczajnie: potrafię wybadać, co czerwony 
nosi pod podszewką marynarki. Gwiżdżę na po 
litykę. Polityka to oszukaństwo. A.e nie chcę, 
żeby wysadzano w powietrze amerykańskie mia 
sta.. Należy mi się podziękowanie. Ale kto sie­
dzi w Federalnym Biurze Śledczym? — Szubra­
wcy. Nie dadzą mi teraz spokoju. Powiedz, Kto 
ma prawo kpić sobie z Mackhorna?  ̂ ^

Hirestone nawet nie usiłował uspokoić go. 
wiedział, że dobrodusznemu Mackhornowi wy­
starczy wypić zbyteczny kieliszek, żeby stracił
panowanie nad sobą. , „

Mackhorn wziął książkę z półki, popatrzył 
na tytuł i obruszył się na Hirestone‘a.

— Sierżant armii amerykańskiej czyta po­
dobne świństwo! Jak tylko tu wszedłem, pomy­
ślałem sobie: po co mu tyle książek. Teraz ro­
zumiem... Zwichnąłeś się przez te książki, moj 
kochany. Powiedz mi prawdę: skąd masz

w ó d k ę skjepU- Możesz sobie kupić, jeśli ci
siriskuję« •

— Nie traktuj mnie jak żółtodzióba. Jo, nie 
dam się oszukać. Razern broniliśmy Ameryki.
A teraz stoisz po stronie czerwonych. Spokojny 
ze mnie człowiek, ale nie jestem tchórzem i poj 
dę bić Rosjan... . , .

Im więcej krzyczał, tym większy gniew wzbie, 
rał w jego sercu. Zdawało mu się teraz, ze / 
wszystkiemu są winni czerwoni. To oni pozba­
wili go firmy „Syrena“ , przez nich zmieniła się 
żona, zmieniło się życie. Kto dawniej myślał o 
wojnie? Żyło się po ludzku, zarabiało dolary, 
chodziło na mecze. A  teraz, diabli wiedzą co: 
Krzyknął gniewnie: „Powiedz mi prawdę, Ame 
rykanin z ciebie czy czerwony?“ i nie czeka­
jąc na odpowiedź, wybiegł na schody.

Wieczór był duszny. Mackhorn z nienawiścią 
oatrzył na nędzne sklepiczki — skrzynie, becz 
ki z kapustą, mosiężne lichtarze. Diabli wiedzą 
co! Mieszkają w Ameryce, a nie chcą żyć po a- 
merykańsku. Tu każdy dom jest gniazdem czer 
wonych. Mogą wysadzić w powietrze nawet

Hirestone chodził po swym wąskim, długim 
pokoiku, podobnym do korytarza i nie wiedział, 
co robić. Ta historia z marynarką brzydko pach­
nie. Mackhorn dawniej kpił z gazet; teraz go 
przekabacono. Trzeba być jednak głupcem, zęby 
uwierzyć w podobną bzdurę. Policja chce wy­
kraść jakieś dokumenty, to jasne. Należałoby o- 
strzec. Iść do misji handlowej i powiedzieć. 
„Niech mister Majnow nie chodzi _ więcej do 
krawca...“ . Pomyślą, że służę w policji. Mozę 
Betty zna jakiegoś Rosjanina? Mówiła, ze bywa 
w instvtucie amerykańsko-radzieckim. Zadzwo­
nić do "Betty? Jest już pół do dwunastej. Mozę 
śpi? Tak, sprawa jest bardzo ważna, nie można 
odkładać do jutra. Ale co będzie, jeśli do tele­
fonu podejdzie jej mąż? Nie wiem, jakie między 
nimi panują stosunki. Betty powiedziała kiedyś. 
„Różnimy się poglądami...“ . A  więc nie będzie 
mu mogła wytłumaczyć, dlaczego do niej dzwonię. 
Może jest zazdrosny?... Zresztą, ona sama nie 
zrozumie dlaczego z nią się chcę zobaczyć o tej 
porze. Gdyby nie ostatnia rozmowa, wszystko 
byłoby łatwiejsze, a teraz Betty gotowa pomy 
śleć, że chcę z nią mówić o swych uczuciach. 
Może mi ostro odpowiedzieć, może rzucie słu­
chawkę. Wszystko to prawda, ale trzeba cos 
przedsięwziąć. Mackhorn jest w  rękach policji. 
Muszę uprzedzić Rosjanina, żeby był ostrożniej-

Hirestohe wahał się, a czas mijał. Tak z nim j 

zawsze bywało: ten człowiek, odważny i szcze­
ry, nie umiał się zdobyć na szybką decyzję. 
Zbyt wiele myślał. Mackhorn dotknął go jed­
nym zdaniem: „Zwichnąłeś się przez te książ­
ki...“ . Książki były umiłowaniem i nienawiścią 
Hirestone‘a. Chwiiami powtarzał sobie w rożna 
czy: na półkach książki leżą obok siebie w  ideał 
nej zgodzie, ale w głowie walczą ze sobą; nie 
uzupełniają się wzajemnie, lecz jedna przekre­
śla drugą. Czyżby na świecie było tyle prawd, 
ile książek?

Dopóki trwała wojna, Hirestone był spokoj­
ny: wiedział, że trzeba zwyciężyć hitlerowców 
Ale już pierwszy dzień pokoju przyniósł ze sobą 
wątpliwości. Dobrze pamięta, jak wraz z Maek- 
hornem i Smeadlem przyjechał do rosyjskiego 
obozu. Wznoszono toasty za pokój, a on zamiast 
radości, czuł smutek: było coś podeirzanego w 
pytaniach, które Amerykanie zadawali rosyiski- 
mu majorowi. W  drodze powrotnej maior Smea 
dle powiedział: „Czerwonym przewróciło się w
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,T.v. ™ Mermnnvph. Może stone zrozumiał, ze woma trwa Ale teraz ye_i JL/WI li y » w v,7 - 1 ■
rIiiestor)e naszezuje na mnie czerwonych. Mozę 
^nnrosić Dnbbelfa, żeby mi dano kogoś do ochro 
iy? Będzie sie śmiał. Nie dadz.a mi żadnei o- 
'brony. Nie jestem senatorem. Oni nie są lepsi 
d̂ czerwonvrh. takie same kanalie. Nikt mi nie 

Stracony z ciebie człowiek Mackhorn1

stone zrozumiał, że woina trwa Ale teraz j 
nie wiedział, kogo należy bić — czerwonych 
czy swoich? Po powroc5e do New Yorku wzia 
się do przerwanych studiów. Jego ocena ziawisk 
ulegała ciągłej zmianie. Mówił sobie: Jcdnak-m 

system amerykański jest leoszy. (C. d. n.)
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